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N O W IN Y  C O D Z IE N N E

P E W N E G O  w iz C Z O R U  JU 1.1 A N  K L A C Z K O  Z A C Z Ą Ł  
D O W O D Z IĆ ,  ZE A N G L IA  Z A W D Z IĘ C Z A  S W Ó J  R O Z W Ó J  
IZBIE L O R D Ó W , ŻE  P O D O B N E J  IN S T Y T U C J I  B R A K Ł O  
D A W N IE J  POLSCE , A L E  W  N O W E J  B Ę D Z IE  O N A  M E  
Z B Ę D N A . OJCIEC, K T Ó R Y  G R A Ł  W  S Z A C H Y  Z  W R O T -  
N O W S K IM  Z A P Y T A Ł ,  C Z Y  ISTN IEJE  W  JAKIMŚ M IA ­
STECZK U  L IT E W S K IM  SZ K O ŁA  Ż Y D O W S K A . K L A C Z K O  
O D P O W IE D Z IA Ł , ŻE N IE  W IE  I  W Y N IÓ S Ł  S IĘ , A W R O -  
T N O W S K I  Z A P Y T A Ł  D L A C Z E G O  OJCIEC  Z A D A Ł  M U  
TO P Y T A N IE .  „A B Y  D A Ć  M U  D O  Z R O Z U M IE N IA ,  ŻE LE  
P IEJ  U C Z Y N I ,  M YŚLĄC  O P O D N IE S IE N IU  Ż Y D Ó W , N IŻ  
T R O S ZC Ą C  SIĘ O IZBĘ  L O R D Ó W  W  PR Z YS Z Ł E J  P O L ­
SCE.

(W ładysław  Mickiewicz. Pamiętniki, tom I, str 75 i 76).
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Ubranie i Malik za <0 z?
Wielotysięczne zyski żydowskich oszustów

Olbrzymia afera dotąd nie z<ikwidotvana
W  n iektó rych  p ism ach  p ro ­

w in c jo n a ln y c h  co pew ien  czas  

p o ja w ia  się og łoszen ie  o bardzo  
fa s c y n u ją c e j treśc i. O g ło szen ie  

p c d a je , ie  za sum ę 10 zł. nabyć  
m ożna m ęskie u b ran ie , pu llo ver, 
sza lik  i jak o  d o d a te k .. „bom bo- 
n ie rę  kosm etyczną".

N a  og łoszen iu  podan y  je s t  nu­
m er skrytki pocztow ej, gd z ie  na* 
leży ad re so w a ć  zam ów ien ia . 
P aczk i w y sy ła  się za za licze­
niem , w ten sposób  k u p u jąc y  nie  

m a żadn ego  kontaktu  ze sp rze ­
d a w cą , n ie zna je g o  n a zw isk a  
an i ad resu .

N ie b y w a le  n iska cena  s ta ła  się  

p rzyn ętą  d la  w ie lu  n a iw n ych , 
k tórych  jeszcze w da lszym  c ią ­
g u  n ie b ram  P rzy p a d k o w o  tra ­
f ia m  n a  je d n e go  z  n a b y w c ó w  

rek la m o w a n e j „p a czk i". O p o w ia . 
d a  mi c a łą  h istorię , s tan o w iącą  

t ło  d la  tegc św ie tn ego  in teresu , 
który  w y m yś l ły  sonie ja k  zaw sze  

na isp ry tn ie jsze  łódzk ie  żydki 
P rze d  k ilkom a m iesiącam i eks* 

p o rte ro w i u b rań  p rzyzn an a  by ­
ła  p rem ia  w  wy&okości 100 zł. za 
w yw iez ion y  1 q u m ta l (100 kg ) 
u brań .

Ży do w scy  p rzeds ięb io rcy  łódz ­
cy w p a d li  na  gen ia ln y  iście po­
m ysł. Zaczę li p ro du k o w ać  u b ra - 
n ;a, k tórych  cena loco G d yn ia  
w y n o s iła  50 zł. za 100 kg. U b ra *  

n ia  b y ły  rob ione  ze sta rych  
szm at i tzw . py łu , resztek, z  któ­
rych  tkano n a jlich szy  jaK  tylko  

można sobie w y ob raz ić , m ateria ł 
U b ra n ia  uszyte by ły  przez ch a ­
łu pn ik ó w , by le  jak , zgodn ie  z ży ­
czeniem  p rzeds ięb io rców  za u iar 
ne grosze . D la  zw ięk szen ia  cię* 
ża ru  każde j sztuki doszyw ano  

o ło w ia n e  guzik i-
P rz y  po b ran iu  p rem ii eksporto  

w e j p rzed s ięb io rc a  za rab ia ł na  
każdym  ąu in ta lu  50 zł. Za robek  

by ł ogrom ny  
O czy w iśc ie  u b ran ia  w yw ożone  

n ie  d oc ie ra ły  n igdy  do rzekom e­
go  m ie jsca  p rzeznaczen ia  Zbyt  
by ło  ryzykow n e tego  rod za ju  to­
w a r  o d d aw ać  w  rece z ag ra n icz ­
n ych  f irm  i w o gó le  p rzeznaczać  
je  do zużycia, p rzy  którym  m o, 
g ia b y  ła tw o  w y jść  na ja w  ca la  

sp ek u lac ja  
T o w a r  top iono w ięc  w  m orzu. 
Jednak  po  pew nym  czasie w ła ­

dze zo r ien tow a ły  się  w e  w ła śc i ­
w y m  charakterze  eksportu. Z a ­

p rzestano  w y p łac an ia  prem ii- 
W o b e c  tego speku lan ci, k tórzy  

zosta li z zapasem  jeszcze nie w y  
w iez ion ego  tow aru  p ostan ow ili 

sp rzed ać  to w a r  na ryn k u  w ew *  

nętrznym  i za ro b ić  p rzy  tej o- 
k az ji w  inn y  n i i  pop rzedn io  spo ­

sób,
—  Stąd  w z ię ły  się  og łoszen ia  

o  10 z ło*towych paczkach?

R e w m a
u p łk . de la Roque’a

P A R Y Ż  8.10 D z iś  z ra n a  doko­
n an o  re w iz ji  w  w illi  p łk . de la  
R o q u e ‘a pu -y  u i. S a in t M ederic  

w  W e rs a lu . W o b e c  n ieobecności 
w łaśc ic ie la , re w iz ja  o d by ła  się w  

asyśc ie  dw óch  św iad k ów . Z rew i*  

d o w a ro  w szystk ie pokoje, z a b ra ­
no  p e w n ą  ilość papierów ', fo tu g ia  

f i j  i rękop isów , a także trzy  p a ł­
ki gum ow e, 5 lasek, r e w o lw e r  i 
sztylet. W szy stk ie  pow yższe  

p rzed m !oty op ieczętow ano  i p rze ­
kazano sędzi »m u śledczem u.

j —  A  no tak. W a?'tość paczki 
nie p rzek rac za ła  5 zł. Z a ro bek  na 

każdej w y n ió s ł 100% . B y w a ły  ta ­
kie dni, że sDrzedawey m ieli 
dzienn ie po 100 zam ów ień . W y sz ło  
to na ja w  p rzy  sch w y tan iu  je ­
dnego  z n ich . N im  go  z a t rz y m a ­
no zdąży ł zarob ić  około 20 tys zł

—  U b r a n !e zapew ne do nicze­
go?

—  M ia łem  je  tylko ra z  na so* 

bie —  m ów i m ój rozm ow na, ro - 
Dotnik. C a łe  roz laz ło  się n ietyl 
ko w  szw ach . P op ęk a ł i rczszed ł

się ca ły  m ate ria ł. K aw a łk am i po- 
p rzy lep ia ł się do m o jego  spoco­
nego przy  ro D o e ie  c ia ła .

—  Czy w ykry to  w szystk ich  

p izeds ięb io rców ?
—  N ie , bo jeszcze  teraz z ja w ia  

ją  się og łoszen ia . In te re s  je st  

tym lepszy, że p ro w ad zo n y  niele* 

ga ln ie , przez co nie m a potrzeby  

p łacen ia  podatków  K u p iec  je s t  
n ieuchw ytny , n igdz ie  p rzec ież  

nie rek lam u je  sw ego  ad resu  i na -  
zw’SKa. A  lu az i n a iw n y ch  w c ią ż  
dużo... (1. n .)

Lfrgc («la Hero ledwo uszedł śmierci
Narodowcy pod Ar&njuezetii

Tyiko 42 kiium?try od Madrytu
L IZ B O N A ,  8..10. P re m ie r  L a r ­

go  C a b a lle ro , k tóry w  dn iu  w czo  
ra jszym  dokon yw a ł w  okolicy  

A ra n ju e zu  in spek c ji f r o n .u  zo ­
s ta ł podczas d ro g i p o w ro tn e j s a ­
m ochodem  do M a d ry tu  zaa tako ­
w a n y  i ob rzu cony  bom bam i przez  
sam olot pow stańczy . C a ba lle ro  

uszedi śm ierc i, sch ron iw szy  się  
pod mostem .

naprzód
P A R Y Ż , 8.10. W o js k a  pow stań  

cze z n a jd u ją  s ię  w  odtegtosci 10

kim od A ran ju e zu . P rze e iw n iK n a  zachód od M a d ry tu  istn ie je

P o w ó d ź  p o g ł o s e k
e ra  t e m a t  o b o e t i  p l i k .  K o c a

Projekty fez ustrojowych
P race , ja k ie  pik. Koc p ro w ad z i  

od d łuższego  czasu  nad u sta le ­
niem  p ro gam u  po lityczn ego  w  

p rzysz łe j o rg an iza c ji, irzym ar.e  

są  w  ta jem n icy  i n a  ten tcmaL po- 
ja w .a ją  się jed yn ie  co raz  to now e  

pog łosk i. P odobn o  p łk . K oc zakoń ­
czył w  ostatn ich  dn iach  p racę  nad  
tą częśc ią  p ro g ram u , która doty­
czy zagad n ień  u stro jow ych  i z w y ­

n ikam i je j  zazna jom i! g ru p ę  m ę­
żów  zau fan ia ,

P ro je k t  w y w o ła ł ba rd zo  - dużą 

dyskusję , w  k tóre j Wyniku p rzed ­
s taw ion e  punkty  nie uzyskały , ja k  
s łychać, ap ro baty  zebran ych  W y ­
rażone w  dy sk u s ji po g lądy  by ły  

tak  sprzeczne pom iędzy sobą, że 

nie m ożna by ło  na zeb ran iu  fo r ­
m u łow ał. ich syntezy i p rze red a -

Przedstawiciele opor/cl*
zaproszeni na Zamek

Jak  się dow iadu jem y , n a  ju ­
trze jsze  posiedzen ie  o rg a n iz a c y j­
ne ogó łno  - po lsk iego  o b y w a te l­
sk iego  kom itetu  z im ow e j pom ocy  

bezrobotnym  o trzym ali zaprosze­
n ia  m . *n. p p . ; m  R a ta j, w ice  

prezes S tr. L u d o w eg o , M . N ie -  

dzia łkow sk ., prezes P P S , o raz  

Joachim B arto szew icz , prezes  
Str. N a ro d o w eg o .

Jak  w iadom o, posiedzen ie  ko­
m itetu  odbędzie  się w  obecności

P , P re z j denta R. P . i gen e ra ln e  
go in spek to ra  s ił zb ro jn ych , gen. 
E . R y d za  -  Śm igłego .

W  tych w aru n k acn  ju trze jsze  

posiedzen ie  kom itetu pom ocy z i­
m ow ej d la  bezrobotnych  budzi 
z rozum ia łe  za in te re so w an ie  w  ko 

łach  po litycznych . O by  tylko w y ­
n iki ak c ji pom ocy z im ow e j były  

w  o d p o w ied n ie j p ro p o rc ji do ilo 
ści plotek, k u rsu jąc y c h  w  zw iąz ­
ku z pow yższym  zebran iem

gow nć p iu jek t  w  niyśl w y ra ż o ­
nych op in ii. W o b ec  tego  płk. Koc  
przystąp ić  ma do pon ow n ego  op ra  

co w an ia  tych sam ych zagadn ień , 
z u w zg lędn ien iem  p lonu  dyskusji, 
a p ia c a  ta, ja k  z a p e w n ia ją  w ta ­
jem niczen i, zakończona będzie  do 
dn ia  15 l is to p a d a . '

„G uiiiee W a rs z a w s k i"  donosi:
Wedle wiadomości, j akie przedo­

stały się do kół politycznych organi­
zacja ta ma byc jkJdzielona na cztery 
sektoiiaty, a mianowicie: l ł  wiejski,
2 ) inteligencji i mieszczański, 3 ) ro­
botniczy 4) gospodarczy. Pierwsze 
trzy sekteriaty będą terytorialne 
czwarty ogólno - państwowy. Na cze­
le każdego sektoriatu stać będzie przy 
wódca, mający przy sobie kilkuosobo­
wy Komitet.

W e  wszystKicn wojewóazrwacn  
nrzzwidz.ane są organizacje wojewóaz  
kie i powiatowe Osganizacje powiato­
we opierać się maj; na t. zw. kompa­
niach działaczy, a wojewódzkie na 
batalionach.

Jedną z podstawowycl zasad no­
wego obozu mu być całkowite izolo­
wanie go od czynników biurokratycz­
nych.

Jak słychać w  województwu* kie 
leckim przystąpiono już do organizo­
wania obozu na zasadacn lego planu.

co ła się w pop łochu  w  k ierunku  

co fa  się w  popo łch u  w  k ierunku  
M ad ry tu . W o js k a  rząd o w e  pozo­
s ta w iły  n a  p la cu  b o ju  10 k a ra b i ­
nów  m aszyn ow ych  o raz  300 t ru ­
pów . Sam o lcty  pow stańczo  ro z ­
poczęły  ak c ję  z w ią z an ą  z ge n e ­
ra ln ym  atak iem  n a  M a d ry t .

K rąż o w n ik  po w stań czy  „ A lm i-  
rantrf C e rv e ra  w  nocy z  5 na 6 
b. m. g w a łto w n ie  b o m b a rd o w a ł 
pozyc je  rz ąd o w e  pom iędzy B a r ­
ce lona a W a le n c ją .

P o d  O v ieJo  w szystk ie  atak i  
w o j rządow ych  zosta ły  zw y c ię ­
sko odparte.

P łk . Y a re ia , u b ie g łe j nocy  
w k roczy ł do S an ta  C ru z  ciel R e -  
taraar, o w acy jn ie  w itan y  przez  
ludność. W  b itw ie  pod S an ta  
C ru z  pad ło  300 żo łn ierzy  rz ąd o ­
w ych  W z ię to  w ie lu  jeńców 7.

tak bagnie linia frontu?
B fłR G O S . 8.10. H a v a s  do n o si:

w y g ię c ie  fro n tu , k tó re  w o jsk a  
pow stań cze  p o su w a ją c  s ię  od p ó ł­
nocy z A \ il i ,  w  środku  od A ie -  

nas i S an  P ed ro , na  po łu dn iu  od  

M a ą u e d a  bez pośp iechu  lecz sy ­
stem atyczn ie  w y ró w n u ją . LTp a -  
aek Sam artin , D e ta ld e  i Ig le *  

sias  oezekiwTany  je s t  p rzed  u - 
pływ en i 2 dn i. W y ró w n a n ie  f r o n ­
tu  na zachód od M a d ry tu  p o sta ­
w i s to licę  m iędzy trzem a lin ia ­
m i ogn ia , tw o rzącym i 3 bok i k w a ­
d ratu . Zd o by c ie  S an ta  C ru z  po ­
zw o li p rócz  tego  n a  u żyw an ie , 
po  u p ły w ie  k ró tk iego  czasu, d ro ­
g i A v i la  —  M a ąu ed a , p o s ia d a ją ­
ce j n ie zw y k le  don iosłe  znaczen ie  

ze w z g lę d u  n a  m ożliw ość  uzyska  
n ia  szybk ich  po łączeń  z o d c in ­
kam i T o ledo , S ie r ra  de G redos  
i G u a d a rra in a . N a  p ie rw szym  
z tych  o dc in k ów  z n a jd u ją  s ię  
w o jsk a  pow stań cze  w  od leg ło śc i  
55 kim  od M a d ry tu , na d ru g im  
—  TS kim., na trzecim  —  w reszc ie  

12 kim .

Kto będżie nuitciuszem w Warszawie?
Kandydatem — arcybiskup Corfesi

R Z Y M , 8. 10.. —  W  kOiach w a ­
tykańskich  o m aw ian a  je s t  sprawa 
obsadzen iu  n u n c ja tu ry  w a r s z a w ­
skiej, k tó ra  wakuje od ch w ili no­
m in ac ji n u n c ju sza  M a rm a g g i  na  

k ard y n a ła . K rą ż ą  pog ło sk i, że je d ­

nym z n a jp o w ażn ie jszy ch  k an dy ­

datów  na stanow isko  n u n c ju sza  w  

P o lsce  je st  by ły  n u n c ju sz  w  B u e ­
nos A »re s  —  a rc y b isk u p  C o rte sć  

który by ł p rz e w id y w a n y  na n u n ­
c ju sza  w M a d ry c ie , lecz nie ob ­
ją ł  te j p laców k i z pow od u  w y b u ­
chu w o jn y  dom ow ej w  H i szpanL,

Ca się stało z ir;s „Cieszyn”?
Mm śmierci

G D Y N IA ,  8. 10. —  N a  B a łtyku  

sza la ła  w czo ra j bu rza , k tó ra  po­
ro b iła  znaczne uszkodzen ia przy  

bu do w ie  po rtu  ryback iego  w  W ie l  
k ie j W s i, P a le  k on stru k c ji d r e w ­
n iane są  w y rw a n e  p rzez  n a w a ł­
nicę, a k a fa ry  m otorow e i p a ro w e  

zalane .

2  ż y d ó w
Z a w s z e  w t e d y ,  J^dy s ię  m ó  

w’ i  o  r o z w i ą z a n i u  k w e s t j i  ż y ­
d o w s k ie j  p r z e z  c a k iw  i t ą  e m  
g r a c j ę  ż y d ó w  z  P o l s k i ,  w t e d y  

i z e  s t r o n y  ż y d o w s k i e j  p a d a  z a  w  
s z e  t w ie r d z e n i e :  Ż v d z i  z a jm u -  

j j ą  w  ż y c iu  P o l s k i ,  a  z w ł a s z c z a  
w  ż y c iu  g o s p o d a r c z y  u i  t a k ą  
p o z y c j ę ,  ż e  u s u n ię c ie  i c h  m u s i  
d o p r o w a d z i ć  d o  k a t a s t r o f y ,
ż e  n a s z e  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  
b ę d z ie  c a ł k o w i c i e  z i  u in o w u -  
n e , g d y  z a b r a k n i e  w7 n im  F a ­
j a n s ó w  i  W i ś l i c k i c h ,  z e  l i t e ­
r a t u r a  p o l s k a  u p a d n ie ,  g d y  
S ł o n im s k i  i  T u w im  z a c z n ą  p i ­
s a ć  p o  h e b r a j s k u ,  ż e  w r e s z c ie  
ż y c ie  p o l i t y c z n e  b ę d z ie  w ię c e j  
s z w a n k o w a ć ,  n i ż  d o t y c h c z a s ,  
g d y  ż y d l t o w i c  u k r y c i  w  n a j ­
p r z e r ó ż n i e j s z y c h  p i s m a c h  

p r z e s t a n ą  g o  o ś w ie c a ć  z e  
s w o j e g o  p u n k t u  w id z e n ia .

O t ó ż  t r z e b a  s o b ie  z d a ć  s p r a -  
w ę ,  ż e  n i e w ą t p l iw i e  u s u n ię c ie  
Ź y d o w  b ę d z ie  w s t r z ą s e m  t a ­
k im  s a m y m ,  j a k  p r z e c ię c ie  
w r z o d u  i  u s u n ię c ie  z  o r g a n i z ­
m u  l u d z k i e g o  g n i j ą c e j '  r o p y

n r o t k im  c z a s ie  n a s t ę p o w a ć  b ę ­
d z i e  b a r d z o  s z y b k o  p o p r a w a .  
Y V e ź m y  p r z y k ł a d  z  in n e j  d z ie ­
d z in y .  W y g in i ę c i e  p l u s k i e w  i  
i n n y c h  p o d o b n y c h  o w a d ó w ,  
b y ł o b y  r ó w n i e ż  p e w m y m  
w s t r z ą s e m  d la  ż y c i a  g o s p o d a r ­
c z e g o ,  b o  p r z e c ie ż  w  k r ó t k im  
c z a s ie  z b a n k r u t o w a ł y  b y  w  s z y -  
s l k i e  f a b r y k i ,  w y r a b i a j ą c e  
ś r o d k i  p r z e c iw k o  t y m  s z a n o w ­
n y m  o w -a d o m . A l e  c z y ż  z  te g o  
m o ż n a  w y p r o w a d z i ć  w n io s e k ,  
ż e  n ie  n a l e ż y  t ę p ić  p lu s k ie w  ?

D z i ś ,  g d y  w  G e n e w ie  s p r a ­
n a  ż y d o w s k a  w  P o l s c e  je s t  
p r z e d m io t e m  a k t u a ln e j  d y s k u  
s j i ,  w a r t o  s o b ie  p r z y p o m n ie ć  
te  f a k t y  i  w a r t o  r ó w n i e ż  z a ­
s t a n o w ić  s ię  n a d  t y m ,  w  j a k i  
s p o s ó b  z m n ie j s z y ć  te n  z b a ­
w ie n n y  w s t r z ą s ,  k  t o r y  k ie d y '  
n a s t ą p i ć  m u s i .  . lu n  d z i ś  b o ­
w ie m  m o ż n a  s z e r e g  r z e c z y  n a  
te n  w y p a d e k  p r z y g o t o w a ć .

R o z p a t r z m y  p o s z c z e g ó ln e  
d z i e d z in y  n a s z e g o  ż y c ia .  

N a j ł a t w  ie j  p r z e d s t a w  ia  s ię
A le  ż e  p o  j p e r a c j i  w  b a r d z o  t a  s p r a w a ,  j e ś l i  c h o d z i  o  w rn l-  g o .

n e  z a w o d y .  T u  j u ż  d z i ś  i s t n i e ­
j ą  d u ż e  k a d r y  p o l s k i c h  l e k a ­
r z y ,  a d w o k a t ó w ,  i n ż y n i e r ó w ,  
k t ó r z y  b ę d ą  m o g l i  c a ł k o w i ­
c ie  z a s t ą p i ć  Ż y d ó w 7. T y l k o  n a  
j e d n o  t r z e b a  z w r ó c i ć  u w a g ę :  
t r z e b a  u m o ż l iw i ć  w y ż s z e  s t u ­
d i a  P o l a k o m  n a  p o l s k i c h  w y ż ­
s z y c h  u c z e ln ia c h ,  z w ł a s z c z „  
z a ś  m ło d z ie ż y ,  p o c h o d z ą c e i  
z e  w s i ,  g d y ż  s t a m t ą d  n a d e j ­
d z ie  n a j p o w a ż n ie j s z a  r e z e r w a .

J u ż  j e d n a k  p o w a ż n ie j s z y m  
z a g a d n ie n ie m  j e s t  s t w o r z e n ie  
p o l s k ie g o  h a n d lu .  T u  k o n ie c z ­
n o ś c ią  j e s t  e n e r g ic z n a  p r a c a  
n a d  t w o r z e n ie m  p o l s k i c h  p l a ­
c ó w e k  h a n d lo w y c h ,  tu  t r z e b a  
s t a r a n n ą  o p i e k ą  o t o c z y 7ć  w s z e l  
k ie  p r ó b y  z e  s t r o n y  l u d n o ś c i  
r o l n i c z e j ,  t w o r z e n ia  m a ł y c h  
p l a c ó w e k  u a  w 7s i.  P r a c a  t a ­
k i c h  o r g a n i z a c y j ,  j a k  Z w i ą -  
z e k  p o p i e r a n i a  p o l s k ie g o  s t a ­
n u  p u s i a a a n ia ,  k a s  b e z p r o c e n ­
t o w y c h  ■ i n n y c h  p o d o b n y c h  
in s t y t u c y . i  —  m u s i  s ię  s p o t ­
k a ć  z  n a j g o r ę t s z y m  p o p a r c ie m  
c a ł e g o  s p o łe c z e ń s t w  a  p o l s k i e -

N  a j  t r u d n ie j  m o ż e  p r z e d s t a ­
w i a  s ię  s y t u a c j a  n a  t e r e n ie  
r z e m io s ł a  i  d r o b n e g o  p r z e m y ­
s łu .  T u  n a j t r u d n i e j  b ę d z ie  w y ­
c h o w a ć  t y c h ,  k t ó r z y  z a s t ą p ią  
ż y d ó w 7. A l e  i  Lu n a w e t  n i c  j e s t  
r z e c z ą  n i e m o ż l iw ą  u n i k n ą ć  
p o w a ż n ie j s z y c h  w s l r z ą s ó w .  
T y l k o ,  ż e  c a ł e  r z e m io s ł o  p o l ­
s k ie  m u s i  j a s n o  z r o z u m ie ć  
c e l ,  j a k i  p r z e d  n im  s t o i ,  p o d  
t y r a  k ą t e m  w i d z e n i a  m u s i  
b y ć  n a s t a w  io n a  p r a c a  w  o r g a ­
n i z a c j a c h  r z e m ie ś ln i c z y c h ,  
t e n  c e l  m u s i  b y ć  w z i ę ł y  p o d  
u w a g ę ,  g d y  s ię  " u s t a la  f i f t s a d y ,  
n a  j a k i c h  s ię  o d b y w a  t e r m in o ­
w a n ie  w  r z e m io ś le .

R z u c i l i ś m y  p a r ę  f r a g m e n ­
t ó w  c o  n a le ż y  r o b ie ,  b y  p r z y ­
g o t o w a ć  s ię  d o  o p u s z c z e n ia  
P o l s k i  p r z e z  \ v ie lo v  ie k o w e g o ,  
a le  m a ł o  p o ż ą d a n e g o  g o ś c ia .  
W  k a ż t b m  r a z i e  j e d n a k  m u ­
s im y  s o b ie  z d a ć  s p r a w ę  c a ł k o ­
w i c i e  j a s n o ,  ż e  n a  s k u t e k  u s u  
n i ę c i a  Ż y d ó w  z  P o l s k i  d z i u r a  
w  n ie b ie  s ię  n ie  s t a n ie .

J. Ii.

na BaKyku
Zachodzi o baw a , że m otorow iec  

polski „C ie szy n ", zd ąża jący  do T a l  
lina , m ógł odn ieść  ja k ie ś  uszko­
dzen ia  w  czasie bu rzy , gdyż im ał 

on dziś zaw in ąć  do T a lb n a . a do- 
osób. Z a to n ę ła  ró w n .e ż  h o low an a  

o je g o  p rz j byciu .

S Z T O K H O L M , 8. 10 —  W s k u ­
tek orkanu  w  zatoce B om ick ie j 
zatonął ho low n ik  fiń sk i „ T e ry -  

zu n d " w raz  z za ło gą , lic zącą  17 

osób. Z a to n ęa l ró w n ież  h o lo w an a  

przez n iego  b a rk a  w ra z  z z a ło gą  w  

liczb ie  4 usób. W  peb liżu  w y sp y  

O eland  fa le  p o rw a ły  z pok ładu  

statku „ A r ie l "  dw óch  m aryn arzy ,  
którzy  źatonęli. N ied a lek o  od  

Sztokholm u zatonęła  żag lów k a  z 

trzem a ludźm i z a ło g a

Z m i a n y  ?
P rze d  dw om a tygodn iam i uka­

za ły  s ię  pog łosk i o zm ianach  po 

litycznych . Pog łoskom  tym n a ­
stępn ie  zaprzeczono  pó lo fic ia lrue . 
Z d a je  się, że obecn ie do jdz ie  ju ż  
do zap o w iad an y ch  zm ian, po lege- 
ją cy ch  na p rzesu  n ięciach  w  o b ­

sadz ie  tek.
P . p rem ie r S k ładkow sk i nosi się  

z zam iarem  u d an ia  się na u rlop  

w ypoczyn  kow y .

Urlop
m in .  K w ia t k e w ? k : e g o
Jak  się d o w iad u jem y  p. w ic e ­

p rem ier, inż. E u g e n iu sz  K w iat*  

kowski w y je c h a ł na k ilk u d n iow y  

urlop  w ypoczynkow y,

Li. c .  d e p e s z  i w i a d o m o ś c i  n a  s t r .  2 - @ j j  i
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Nie zawsze nssi grantetycy byli matołami
P ie rw sz y  po lsk i g ram atyk  J a - 

n u szow sk i (X V I  w iek  po N r .  
C h r . )  s fo rm u ło w a ł ba rdzo  m ą­
d r ą  zasadę , k tó rą  d la  lepszego  

w p o jen ia  w  um ysły  u b ra ł aż  w  

d w ie  r e g u ły :
1 ) N ie  u ży w a ć  w ięc e j an i 

m nie j l ite r  nad  potrzebę.
2 ) N ie  u ży w a ć  innych  liter, 

ty lko  k tóre po trzeba  w sk azu je .
O  tc, by  ktoś u ż y w a ł za  m ało  

lite r, nie by ło  o baw y . R ozrzu tn i 
S "rm a c i sta le  p a k o w a li ich trzy  

razy  za w ie le . P isa n o  wtedy  
they  O rth o g rap h iey .

Jan u szew sk i p ro w ad z ił k ru c ja ­
tę  p rzec iw  „ th “ , , ph “ , „ey “ uży ­
w an em u  pow szechn ie  zam iast  

po jed yn czych  lite r  „t ‘‘. „ f " ,  „ i " .

W o jn a  z „z”
K o ch an o w sk i, O rzecn ow sk i, 

G órn ick i z a s ta n a w ia li się  nad  l i ­
te rą  „z“ , m ie li ochotę w y ru g o ­
w ać  j ą  z poza l ite r  „c “ , „d “ , „ r “ 
„ s “ w p ro w a d z ić  k n p łtp  nad  ty ­
m i lite ram i, jak  w  s łow ack ich  ję -  
zj kach . A le  ja k  w tedy  rozróżn ić  
stów a „ w ó d z ", „k ad ź ", „ d id z u "?  

O stateczn ie  da li spokój w sze lk im  
te fo rm om , rozum u jąc , że w p ro -  
w a a z d o o y  to n ie w ą tp liw ie  zam ie ­
szan ie , a w ą tp liw e  korzyśc i.

Id jo d  czy Idioci
R o zsąd n y  W o jn o  p o sta w i! jajko 

z a n a a ę :
p isać  ja k  się  m ów i i w ym a-

m aw ia ć  ja k  się  p isze
K a żd y  m ów i o naszych  obec­

nych g ra m a ty k a c h : —  i d j o c i ! 
I  tak  p isa liśm y . J eśli zaczn .em y  
p is a ć  po n o w em u : i d i o c i !  a 
będziem y w y m a w ia ć  po starem u

Giełda i targcwta bydła
w  Bydgoszczy

W  B yd goszczy  odbyło  się  o- 
sta tn io  z in ic ja ty w y  Z w iązk u  C e ­
ch ów  R zeźn iczo  w ę d lin ia rsk ic h  i 
C e n tra ln ego  S yn dyk atu  G ospo ­
da rc zego  R zem iosła  Rzeźniczo* 

w ę d lin ia rsk ie g o  zeb ran ie  z u dz ia ­
łem  p rzed s taw ic ie li w sp om n ia ­
n y ch  p rzem y słów  i w ła d z  m ie j­
skich  w  sp ra w ie  u tw o rzen ia  g ie ł­
dy  b^cilęeej -w  B ydgoszczy . W o ­
bec zgo dn ego  stan o w isk a , k tóre  

z a ję li  p rz ed s taw ic ie le  tego p rze ­
m y s łu  i w ła d z e  m iejsk ie , u cn w a lo  
no je d n o g ło śn ie  w  n a jb l 'is z y m  
czasie  u ru ch o m ić  w  B ydgoszczy  

ta rg o w ic ę  b y d ła .

P rz s t iry  cm entarz
od kry li w ie jscy chłopcy
Donwszą ze Śrema, że w  K rzyża­

nowie pod MaiiieCikaiM, chłopcy 
wiejscy bawiąc się w  lesie odKopah 
przypadkiem cmentaizysko przeJłu-

ak een tu jąc  ,,j“ , to z łan ńam y za ­
sadę W o yn y , k tó ra  ju ż  p a rę  w ie ­
ków  tem u u d e rza ła  s w ą  s łu szn o ­
ścią.

Nitsch m ądrzejszy
CO U j CJTE

O n u fry  K opczyńsk i u sta w ic z ­
nie p o p ia w ia l  b łędy  ziom ków  w  
w y m ow ie  i p isow n i. N ie  m ia ł jed  

nakże tupetu  N itsc h a  (ilek ro ć  
ten k lęsk ow y  cz łow iek  się podp i­
su je  łam ie  p ie rw sz ą  re g u łę  J a ­
n u szew sk ie go ) i n igd y  nie o g ła ­
sz a ł:

—  M a c ie  tak p isać, bo J A  
u w ażam  to za s to so w n e !!

Kopczyński czy 'i duch 
ję z y k o w y

K opczyńsk i b y ł skrom niejszy . 
v y stęp ow a ł n it  w  sw oim  im ieniu,

a le  D u c h a  Językow ego . G dy  np. 
p o w s ta w a ł n a  szk a radn y  zw ro t .

m ieć rac ię  

tłum aczy ł, że w z ięty  on żyw cem  
z fra n cu sk ie go  ,„a vo ir  ra iso n ",  
natom iast D u ch  Językow y  n ak a ­
zu je u żyw ać  z w ro tu :

m ieć po sobie s łuszność.

łjodobn ież  n iedopuszcza lnym  
je st  z w r o t : _

g ra n ie  roli... 

co też z fra n cu sk ie go  „ jo u e r  le 
ro le "  poch odź1 D u ch  ję zy k ow y  
p o d su w a  tu po lsk ie o k re ś len ie :  

u d aw ać  osobę..

K opczyński po d szy w a ł się pod  
D u ch a , je g o  ustam i w y g ła sz a !  
sw e  zasady . N itsc h  tego  nie rob i. 
U w a ż a  sw ó j au to ry tet za w ięk ­
szy od jak  egok o lw iek  D u c h a  —  
n a w et Św .

T a f e m n i c e  & ;
Łódź, w  paźd zie rn iku .

Lódż . n a jw ięk szy  w  P o lsce  
ośrodek  bu sin esu  je st  gn iazdem , 
w którym  lę g n ą  s ię  c ią g le  now e  
pom ysły  o szu stw  na w ie lk ą  i 
m ałą  ska lę . T u , pod bokiem  o f i ­
c ja ln ego  w ie lk iego  p rzem ysłu  
w y ra s ta  le g jo n  m ałych  p rzeds ię ­
b io rców . u k ry w a jący ch  sta ran n ie  
sw o je  n ie lega ln e  p rzed s ięb io r ­
stw a p rzed  okiem  w ładz . W  tych  
m ałych  i nikom u n iezn an ych  f a ­
b ryk ach  p rzem yśln i a  m e z n a ją ­
cy żadnych  sk ru p u łó w  żydzi ro ­
b ią  in teresy , u p ra w ia ią c  bezk ar­
nie w y zy sk i i o szu stw a . U n ik a ją c  

in spek c ji p racy  w y zy sk u ją  n iep ra  

w d o p o d ebn ie  robotn ików , un ik a ­
ją c  kon tro li w ła d z  skarbow ych  
nie p ła cą  żadnych  na leżnych  pań ­
stw u  podatków .

„Anonim ”
ł0 p roc. p ro d u k c ji łódzk ie j po-

{Koresponden:}? w łas n a  „ABC")
czynnych  w a rsz ta tó w , u ła tw ia  

przep ro w ad zen ie  oszustw .

Fabryk i w  piwnicach
O czy w iśc ie  ła tw ie j znaczn ie u

chodzi z „anon im u  .
W a rto  z a jrz eć  za k u lisy  tej 

an on im ow e j, uk ry te j p rodu kc ji 
W  w ie lk ie j fa b ry c e  p rac u je  w  

jednej ha li k ilk un astu  różnych  
p rzeds ięb io rców . F a b ry k a  jest  

czynna, a le  w ła śc ic ie l m e p łac i 
żadn ego  Dodatku obro tow ego , w y ­
d z ie rżaw ił bow iem  lcka l i u rzą ­
dzen ia  innym  przedsięb io rcom .
O n i zaś w  o lb rzy m ie j w iększości , . , w

_ pe łne n ieustan n ego  zg ie łk u . W  je
Inym  po d w ó rk u  je s t  n a ra z  k ilk a

k ryć s ię  w  p iw n icach , do k tórych  

in spek c ja  n ie t r a f ia  
Z n ac ie  p o a w ó rk a  Ło d z i?  W ą z -  

kie ja k  u lice , otoczone ciasno w y ­
sokim i kam ien icam i, pełne są  
w c ią ż  w o zó w  i ludzi, i ca ły  dzień

nie r e je s t ru ją  się. P r a c u ją  noca  
mi, tak. aby o ile to je s t  m ożliw e, 
uk ryć  fak t, że „ fa b ry k a  id z ie ".

Jeżeli m e m ożliw e  je s t  u k r y ­
cie zupełne, w ó w czas  re je s tru je  

się dw óch  lub  kilku ze znacznie  
■większej liczby  p rzeds ięb io rców . 
In spekc ja , p rz e p ro w a d z a ją c  kon- 
troię, ma do czyn ien ia  z k ilkom a  
zarejestrow anym ii k tórzy  sta ją  

się p a ra w an em  d la  caie.j n ie le g a l­
nej p rodu kc ji. F a łs z y w ie  podan a  

liczba  godz in  p racy , a lbo  ilości

J a k  w  d e te k ty w n e j p c w ia s c i
Proces Olpj RaszyAskiej o zabóstwo męża

Tejem n ca t  a edii przy ul. Czerwonego Krzyża 20
W  dniu wczorajszym  Sąd Okręgo- i Raszyński lezy w progu pomiędzy 

w y miał do rozplątania niclada za- ' przedpokojem a pokojem, koło niego 
gadkę, ja k o  oskarżona stanęła O lga zaś klęczała jego żona, wołając: 
Raszyńska pod zarzutem zabójstwa ! „Mąż mój nie żyje! M ąż mój zabi- 
swego męża Zygmunta. Okoliczno- ty !“ Zawezwano poiicję i-pogotow ie
sci sprawy przedstawiają się niez­
miernie zagadkowo.

M ój m ąż n ie ży je ”
domu przy ul. Czerwonego 

Krzyża 20. w pokojach gościnnych 

na 5-tym piętrze zamieszkiwali 
małżonkowie Zygmunt i O lga Ra- 
szyńscy, zajm ując skromne 2-poKo-

W

przy czym przybyły po kilkunastu 

minutach lekarz stwierdził już tylko 
zgon Raszyńskiego.

Próbne s rzelartie do truna
Zwłoki zabrano do prospektorium, 

Raszyńską zaś przesłuchała policja.
"W tym pierwszym przesłuchaniu, 

Raszyńska zeznała, iż ona zabiła mę 

jowe mieszkanie. W  dniu 21 kwiet- ża. Następnego jednak dnia, przed

które występują zwykle przy strza­
łach oddanych z niewielkiej odległo­
ści. Dokonywano dość makabrycz­
nych prób, polegających na strzela­
niu do ciała Raszyńskiego z tego 

samego rewolweru, z którego praw ­
dopodobnie popełniono przeszęp-

loskopijnych rewolweru, nie mogt być 
przeprowadzony, gdyż w  chwili znale­
zień.a bron nosiła tak l.czne ślady do 

tknięć, iż było rzeczą niemożliwą u- 
stalić oaciSKÓw. Ciekawym jesi prze­
bieg śmiertelnego postrzału, kula bo­

wiem traf.la w  górną wargę, n.eco | chociaż trochę narobię, a lbo  w

fa b iy e z e k  i rózn ycn  p rzed s ię ­
b iorstw ’.

G dzieś  w  p iw n ic y  po w sta je  no­
w a . Id ą  i s tu k a ją  w arsz ta ty . Ich  

h a ła s  n ie dochodzi do n iczyich  
uszu. g łu s z y  go  h a ła s  sta rych  

p rzed s ięb io rs tw .
N a  podw órk o  w je żd ża  o .jedna 

w ięce j dorożka z b aw e łn ą . N ik o g o  
to n ie dz iw i, codzienn ie  p rz y je ż ­
dża ich k ilka. W  życiu n a ła ś l w e - 
go i ru ch liw e go  p o d w ó rk a  nie z a ­
chodzi żadn a  zm iana , k tó raby  
m o g ła  n a p ro w a d z ić  na ś lad  n o w e j 
fa b ryczk i.

A  w  c iem nej i du szn e j p iw n icy  

p rac u ją  w arsz ta ty . C zynne są  
dn iem  i nocą. L u d z (e p ra c u ją  bez. 
zm ian, po 20 godz in  na dobę za  
grosze , za m arn e  n ie w y sta rc za ­
ją ce  na życie grosze .

—  D lacze gó ż  n ie  zask arżyc ie  
w ła śc ic ie la ?  —  pytam  robotn ika, 
który  p ra c u je  w  tak ie j n ie re je s -  
t ro w a n e j fa b ry c e  i  k tórem u  
p rzeds ięm o rca  w  ogó le n ie  w y p ła ­
ca na leżności.

—  Co by  m i z tego p rzysz ło ?  —  

m ow i roD otm k. —  p rzy n a jm n ie j

stwo 1 który znaleziono z lewej stro poniżej nosa, a następnie przechodząc. ślę, że zarob ię , bo  p rzec ież  rai sip
ny zabitego. Próby to wykazywały, poziomo przez zwoje mózgowe, wysz-| należy . A  ja k  zaskarżę, to żyd i

m a 1036 r. sąsiędzi Raszyńskith za­
alarmowani zostali odgłosem strza­
łu rewolwerowego. Pierwszy wbiegł 
do mieszkania portier M ichał K ow a­
lewski, który zauważył po otwarciu 

arzw :, iż właściciel lokalu Zygmunt

sędzią śledczym kategorycznie temu 
zaprzeczyła, twierdząc iż mąż popeł­
nił samobójstwo. Przeprowadzone 

dochodzenia ustaliły, że strzał nie 

mógł paść pravdc,podob»ię z bliska, 
gdyż brał było siadów osmolenia,

iż broń ta daje osmolenia nawet 

nieznacznej odległości,

Z b rad n ierka  czv ob łąkana?
W  trakcie śledztwm w  dn.u 27-go 

czerwca, Raszyńska zgłosiła się do J 
sędziego śledczego, oświadczając, iż 

zabiła męża i prosząc o zaaresztowa­
nie jej. Wobec ciągłej sprzeczności

la tyłem czaszki. Kierunek strzału bu 

dzi również w  eikie wątpi wośti co do 

możliwości samobójstwa. Z  drugiej 
znowu strony, jego celność wywołuje 
zdumienie.

W  trakcie rozprawy, oskarżona 
w yjasńa jeszcze, że z bronią umiała 

się obchodzić, mówiąc przy tym, że 
każda kobieta umie posługiwać się re

jej oświadczeń dokonano badania wolwe„em_ Po lym jetl>aK okazuj e

IV fł<«» /*
■

Opoctatfc uwanieamorłyzacyj
PrDjskty nowych zarządzań

W sterach gospodarczych niesły­
chanie amualny jesi problem potrą 

j cania kwot przeznaczonycn na amor- 
, tyzację oa docnodu podlegającego o 
podatkowaniu.

I Na pozawciorajezej konferencji w 
Ministerstwie Skarbu w sprawie pro­
wadzenia Ksiąg handlowycn dla ce­
lów podatkowych przedstawiciele 
Związku Izd Przemysłowo - Handlo 
wych wystąpili z  wnioskiem, by 
przedsiębiorstwa, które „ ciągu j- 
uatmch paru mt ze względu na cięż­
ki stan finansowy nie dokonywały po 

stjrycztic, znajdujące s'ię na* półme- trąceń na amortyzację lup też te po-
trowej głębokości. Znaleziono dużą 
urnę z popiołami oraz kilka kamie­
ni nagrc bnych. W skutek nieostroż­
ności chłopców, naczynie uległo zn.- 
szczeniu. Ornament popielnicy zbli­
żony do meandru pozwala oznaczyć 
czas cmentarza na drugi wzg'ędt 3 
trzeci wiek po Chrystusie. Szczątki 
wykopaliska zabezpieczono.

trącenia dokonywały, aie nio osią­
gały dochodu, mogły w najbliższych 
latacn dokonywać zwiększonych po 
trącen na amortyzację. Ministerstwo

tej koncepcji. Nie ustalono jeszcze, . , . . , ..
czy okres, w  ciągu którego z viększi> , zmarł śmierć ą sa j ą.

psychiatrycznego za pośrednictwem  

biegłych lekarzy, którzy okrzekli, i i  
1 Raczyńska jesi osobą mewątpl.wie 

oarJzo nerwowo pobudliwą, jednąk- 
} że zdaje sobie sprawę ze swych czy­
nów. W  kifestąC po ostatnim zezna­
niu, Raszyńska znowu cofnęła 

wszystkie sw’oje zeznania, dowodząc 
I swej niewinności i tego, ie  mąż

na amortyzacja będzie uwzględniona 
wynosić ma 3  lub g lat.
Z drugiej strony coraz aktualniejszą 

się siaję sprawa jednorazowego po­
trącania wydatków na inwestycje. 
Projekt w tej sprawie jest jut opra­
cowany przez Ministerstwo Skarbu i 
ma byt przesłany do zaopiniowania 
Związaowi izb Przemysłowo - Han­
dlowych. Projc-kt ten przewiduje po 
trącenia wydatków na inwestycje. 
Przemysły, w których potrącane ma 
ją byc dokonywane to szereg gałęzi

Jak doszło oo tn g e d ji?
N a  rozprawie oskarżona w  spo­

sób kategoryczny zaprzeczyła swej 
w M il, przy czym usiłuje wytłóma- 
czyć swoje poprzednie zeznanie. 
Jest ona wiedenką, bardzo słabo w ła ­
da językiem polskim, wobec czego 
obecna jest na rozp raw ia  zaprzysię­
żona tłumaczka, któia część w yjaś­
nień oskarżonej, składanych po n.e-

przemyslu przetwórczego, a przede- mięsku, tłumaczy sądowi. Raszyńska
wszystkim przemysł wojenny, ma 
szynowy, rolniczy IMeuzgcdniona 
jest jeszcze sprawa potrącania inwe-

Budowa mostu
na D rw ęcy

Skarbu odniosło się przychylnie ao stycyj w  rolnictwie

Otiitfźka cwlEt za ubój
Zarządzenie Min. Spr. W e *n .

P a n  M in is te r  S p ra w  W e w n ę t y z , U s ta lo n e  w  ten sposób staw k i 
nych  w y d a ł za rządzen ie  w  spra  b ęd ą  o b o w iąz y w ać  tytu łem  p ró - 
w ie o p ła t  po b 'e ran y cn  za ubó j by, za p ie rw szy  k w a rta ł 1937 ro - 

Zaktady przetwórcze w  Choraowje przez m ia3ta. M ian o w ic ie  s taw k i ku. O d  dn ia  l - g o  k w ietn ia  m ini* 
-ybudowały ostatnio na linii Broa ^  ubo j n ie ry t lła ln y  u le g n ą  o b . s te rstw o  u sta li s taw k i oddzie lne

11 iwy ” o konstrukcji ̂ żelaznej! Rui h - n iżee, ą. dop iero  o d ę ty c h  norm  d la  u bo ju  ry tu a ln eg o  i n ie ry tu - 
towanrn wzniesione przy Lud iwie 3taw k i za ubó j ry tu a ln y  m a ją  być i a ln ego . 
tego mostu może by ć z pożytkiem | p 0(j w y ZgZ0ne o 50 proc. 
wykorzystane przy budowie stałe­
go moctu dla -uchu kołowego i p e- 
szego. Ludność Now ego Dwon i le­
wego brzegu Drwęcy, która dotych­
czas musi okrążać wielki szm^t po­
wiatu, aby dotrzeć do Brodn.cy, 
położonej w  linii prostej w  odległo- 
ci zaledwie 5 km. zawiązała spńkę  

dla budowy mostu, który połączy 
N ow y D w ór z szosą Brodnica —  
Nowe Miasto. Projelt* budowy i io- 
siu przedstawiono Urzędowi W o je ­
wódzkiemu Pumorsk:emu do za­
twierdzenia.

ZaziS
Stow. p ie lęgn iarek

W  d m a ch  10— 11— 12 paźd z ie r  

n ik a  r. b. odbędzie  się w  W a r ­
szaw ie  X I. W a ln y  Z ja z d  pielęgs  
n ia ie k  zaw odow ych . P o  M szy  

św . w  koście le  p. p. W izy tek , któ  

r ą  o d p ra w i o godz .n ie  8.30 ks 

P r a ła t  T ad eu sz  Jaeh im ow sk i —  

o dbędz ie  się o go dz in ie  16 u ro ­
czyste o tw a rc ia  Z ja zd u  w  sa li  
P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  H ig .e  

nicznego, K a ro w a  31.
C zo łow ym  tem atem  z jazdu , o- 

m aw ian y m  tak  na o tw a rc iu  ja k  

i 3 -go  d n 'a  z jazd u  będzie „ P ra *  

ca p ie lę g n ia re k  zaw o d o w y c h  na 
wsł, je j  o rg an iz a c ja , m etody —  

w y ty czn e ".

Profesorowie, uczeni, literaci
z a j m u j ą  s ; ę  s p r a w ą  s z £ c l i i t y

W  centrali rzemieślników żydow­
skich (Leszno 62) odbyła się nara­
da żydowskich ceł how rzeźniczych 
z  całej Polski z udziałem IbO dele­
gatów , poświęcona snrawie dal­
szych losów „sztchity". O znacze­
niu, jakie miarodajne czynniki ży­
dowskie przypisują tej sprav.ie 
świadczy skład prezyd.um : zasia­

dali w  nim profesor U . W . im. 
J. P. ( ! )  Sehorr, znany ekonomista 
Jakob 1 leszczyński, literat W oiko- 
wiez; Sehorr powita! naradę imie­
niem żydowskiego Koła Parlam en­
tarnego. Ostatecznie zakończyło si? 
na przyjęciu rezolucji, powtarzają­
cej raz jeszcze znane -jraumenty, 
usprawiedliw iające „szechitę"

Centrala kas laezjRDcentowycti
wystćpła o m ton złotych

W a rs z a w ie  P o l-  k .ego.U tw o rz o n a  w  

ska C en tra ln a  K a s a  K red y tu  
B ezprocen tow ego  m a ją c a  obec* 

nie s w ą  siedzibę  p rzy  ul. Z ło te j 
34 m. 5 u k on sty tu o w a ła  sw o j 
zarząd  w sposób  n a stę p u ją c y :  
prezesem  za rząd u  zosta ł p. Jó ­
ze f Szm ydt, w icep rezesem  —  p. 
m c. S ta n is ła w  P o ra j - W ilc zy ń sk i, 
sek retarzem  —  p. inż. Józe f 
R ząśn ick i, zastępcą sek reta rza  

—  p. inż. Z y gm u n t Ih n atow icz . 
N a  sk a rbn ik a  za rząd u  pow o łan o  
p. W a c ła w a  N ik lew ic za . a  n a  je ­
go  zastępcę —  P- J ó ze fa  G rodz*

W  K o m is ji R e w izy jn e j obo­
w iązk i p reze sa  o b ją ł p, H ip o lit  

W ą so w ic z , sek re ta rza  —  dyr. 
M a ria n  K u lczyck i, a je g o  zastęp ­
cy —  p. E u g e n iu sz  S m o lik ow sk '.

Polska Centralna Kasa Kredy­
tu Bezprocentowego wystąpiła z

nieznajomością języka tłumaczy ze­
znania na policji dowodząc, iż po- 
prustu przeinaczono je j słowa, któ­
rych nie umiała doKłaonie wyrazić. 
Powód samobójstwa męża wyjaśnia  

ciężkiemi przejściami, jakie od lat 
prześladowały E aszyńskibgo. Stra­
cił on dość znaczny m ajątek został 
usunięty z kilku dobrych posad, tak, 
że w’ końcu oboje znaleźli się w  kry­
tycznym położeniu i w spó lńe  prze- 
myśliwali o samobójstwie.

Najw iększą sensację budziły w y­
jaśnienia oskarżonej, dotyczące prób  

jej' samobójstwa. Dwa dni przed 
śmiercią męża Raszyńska usiłowała  

pozbawić L e  życia, strzelając z re­
wolweru. M ąż wówczas podbił je j rę­
kę, i kula poszła ponad głow ą i u- 
tkw iła w ścianie pokoju, pozostawia 

jąc ślad, który był początkowo bra­
ny przez prowadzących dochodzenie 

za ślad oa Kuli, która spowodowała 

śmierć Raszyńskiego.

Z a g *d k a w e  rany
W  dmu krytycznym, według w y ­

jaśnień Raszyńskiej, zażyta jak zw y­
kle silną dawkę weronalu, po czym 
zamknęła się w  pokoju na klucz, l e­
żąc w  łóżku usłyszała strzał, w yb egla 
do przedpokoju i tam zobaczyła leżą­
cego już męża. Zupełnie niewyjaśnio­
nym pozostaje fakt, iż Kaszyński 
prócz rany śmiertelnej od postrzału, 
mial ranę na czole ze złamaniem ko­
ści czołowej, oraz złamane trzy żebra. 
Okohcznośr, w  jakich te uszkodzenia 

nastąpiły, Raszyńska zupełnie w yjaś­
nić nie umie. Jeden ze świadków usta­
la jednak że nried strzałem słyszał w  

mieszkaniu wielki łoskot i stuki, na co 

jednak nie zwraca! zbytniej uwagi,

się, że Raszyńska nie tyiko um.e strze­
lać, alt nawet broń rozbierać i czy­
ścić; czego nauczyt ją maż, b. oticer.

D yilo itiac i 
jak o  ś w ia d k o w ie

W  ten sposób zasadający Sąd 
Okręgowy w  komplecie przewodniczą 

cy s. Wiśniewski, wotanci; 8. Kulczyc­
ki i Chawłowski, znalazł się przed za- 
gadnlen em niezwykle trudnym. Oskar 
żenie popiera prok. Leniewski, obronę 

z uizędu wnosi adw Pogonowski. 
Przed sprawą Raszyńska wniosła po­
danie z prośbą o przesłuchań e szere­
gu świadków ze sfer dyplomarycz 
nycli, ra. in. szefa Protokułu Dyploma  

tycznego, p. Romera, b. posła w W  e- 
dniu Lasockiego, b. ministra komuni­
kacji Bobkowskiego, jednakże Sąd 

świadków tych postanowi! nie badać 
ze względu na to, iż okoliczności, któ­
re mieli stwierdzić, nie mogą mieć, 
zdaniem sądu, wpływu na treść wyro­
ku o wm e. Dopuszczono natomiast 
zgłoszonych już na samej rozprawie 

trzech świadków oskarżenia, funkcjo­
nariuszy policji państwowej, którzy 
bezpośrednio po zabójstwie przesłu­
chiwali Raszyńską, oraz św.adka oDro 
ny, Matyldę Sznajderownę, dla usta­
lenia, iż Raszyńska od dawna nosiła 

się z  zamiarami samobójczymi. Oskar­
żona odpowiada z więź enia. Przybyła 

na rozprawę w grubej żałobie.

tak  nie z ap łac i, bo pow ie , t e  n ie  
m a z  czego, a  ja  zostanę ju t  n a  

dobre  na b ruku . O n i w iedz«j o  
tym  naszym  strach u  przed  bez ­
robociem  i d la tego  naa w y zy -  

sicują.
—  A  sw e im ja k  p łacą?
—  W ie m  jedn o , ie  p ła cą  lep ie j, 

niż naszym . T eraz  do Ł o a z i za ­
czyna p rzy b y w ać  żyd ów  ze w * i i 
m iasteczek. C h łop i ich s a tz y n a ją  
w ypędzać . Z w ię k sz a ją  p ro le ta r ia t  
łódzk i Z w ięk sza  s ię  k on k uren c ja , 
żydzi w o lą  brać  sw o ich , a  je że li  
nas b io rą , to pc to, żeby  w ^ ty -  
skąp do ostatn icn  g ra n ic .

„Sz.uc£ne p ^ t y ”
Jest je szcze  jeden  s ta ry  a  nie­

z aw odn y  sposób —  p la jta . Z a k ła ­
d a  się p rzed s ięb io rs tw o . W łaśc i#  
ciel n ie p ła c i podatków , m e w y ­
p ła ca  rooocizny . D och ód  u k ry w a  
skrzętn ie . K ied y  w reszc ie  w ie rzy  

cie le  ze ska rbem  pań stw o w y m  na  
czele w y stąp ią  n a  d ro gę  sąd o w ą , 
o g ła sz a  oię p la jtę . Z  kolei po ­
w s ta je  now e p rz e d jie b .o rs tw o , 
którego  w ła śc ic ie lem  je st  krewm y  

b an k ru ta . P o  zgrom adzen iu  w y ­
s ta rcza ją cego  zysku, f i rm a  zno ­
w u  p la jtu je .

O sta tn io  sp o p u la ry z o w a ł się no­
w y  rod za j zarobku . S p ec ja liśc i od  

p la jt w y sz u k u ją  sobie lu dz i, po­
zbaw ian ych  jak ie go k o lw iek  do. 
chodu, ro b ią  ich fikcy jn ym i w ła ­
ścic ie lam i sw o ich  p rzeds ię ­
b io rs tw , p ła cą c  w  zam ian  p e w n ą  
sta lą  pensję . K iedy  f irm a  p la jtu ­
je , f ik c y jn y  w ła śc ic ie l n ie  ma 
czym  sp łac ić  na leżn ości, w i srzy - 
ciele ponoszą stra ty , a żyd p iz e d -  
s ieb io rca  ch ow a do sw o je j k iesze­
ni n ietkn ięty  dochód.

( I  n . )

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  —  tel. 7-27-33.

podan iem  do w ła d z  j  do tac ję  p an  . awantury w  domu Kaszyńskich
.i. _ ...  i  - . 1 in n r i J *stwową w wysokości 1 m-lmna 

złotych na kredyt bezprocento­
wy dla chrześcijańskich kas kre* 
dytu bezprocentowego w całej 
Polsce, będących czł°nkami Cen­
tralnej Kasy. *

byty rzeczą zw ykłą  i nikogo już nie 
n teresow aly .

Celny s trza ł
N ajpow ażniejszy  dow ód  przeciw ko

Notowania giełd warszawskich
GIEŁ9A PIENIĘŻNA

Dewizy: Holandia 284-Żo; Brukse­
la bó >5 Londyn i c -W \  N ow y  Jork 
(kabel) 5-31 i 3/8; Faryż 24-83; Sztok 
l.olm 134 .UO; /.urych 122-50.

Papiery procentowe: 7 proc. poi. 
stabilizacyjną 50.30 (500 doi.) 50-50 
jw  proc.j; 3 proc. poż. prem inwest. 
I em. 64-25, U em. o5-25; 3 proc. poż. 
prem inwestyc. seriowa I em. 78-50; 
1 proc. państw, poż. premiowa dola­
rowa 48-00 —  48-50; 5 proc. kunwer- 
syjna 52-00; 6 proc. poż. dolarowa 
7400 (w  proc.); 8 proc. L. Z .  Tow. 
kred. przem. polsk. fuht. 90-50 —  
90-75 (w  proc.); 4 proc. L. Z  ziem­
skie seria VI 38-50 —  38-25, 4 i pól 
pi-oc. L. Z. ziemskje seria V 45.75 —  
45.00 —  4525; 5 proc, L. Z . Warsza  
wy (ly33 r.j >4-50 -  „a.ou _  54- 25; 
5 proc. L. Z. ŁrOdji (1933 r ) 47-751 
5 proc. L , Z. Częstochowy 44 50; 6 
proc. oblig. >n. W arszawy 6 em. 
54.00.

Utcje. Bank Polski 109-00 —
.108-00 —  110-00; warsz T«>w iabr 
•cukru 29 75 -  21' 25, W ęgiel 16-25 -■  

15-75 -  16-00; 1 ilpop 14 5? —  14-75;
Raszynskiej, w postaci badań dakty-1 strowiec 32 Oo; Starachowice 3o-25 —

36-uO —  36-50-
W  obrotach prywatnych: 4 pne. 

poż. konsolidacyjna (odcinki grub­
sze) 49-25 —  49-50 (drobne) 48-00 —  
48-25; pożyczki d darowe: 8 proc
poż. z r 1925 (Dillonowska) /fi.00 -  
76-75 (w  oroc ); 7 proc. ooż. Śląsk. 
ó4-25 — 64-00 — 64-50 (w Droc.); 
7 proc. poż. m. Warsz (M agistrat) 
63-25 -  64-25 —  64-00 (w  pro .)

GI EDA ZBOŻOWA
Na dzis ejszym zebraniu 'il-idy zhr 

żowo - cow arowej w waruzjw ie  
orrólny oórót wyniósł 2-223 tony, w 
tym żyta 402 tony Notowano za 100 
kg parytet wagon W arszaw a w  -han- 
dli nurtowym w ładunkach vagon«- 
wych: pszenica 25 25— 26.25, zyt>»
17.00- 17.75. ow  es 16 .00— 17.26 
jęczmień brow lrny 23 50— 25.50.
groch polnj 18—J0, rzepak zimowy 
1 letni 39.50- -40-50, koniczyna biała 
b f” kananki o czyst. 97 proc 
125— 135, mąka pszenna mt 1-szy 
wycibgowa 42 —43, gat- 11-G 29— 30. 
żytnia gab l-»zy  wyciągowa  
26.50- -27-50, otrebi oszenne erube 
12.75-13-25, żytnie 10.75— 11.25. ku-
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Z  dem  ni* odzyskanych.P o l e m i k i
Wystąpienia naszej dyplomacji 

na terenie Ligi Narodów zwraca­
ją  uwagę całej praay na sprawy 
zagraniczne i kolonialne. Nawet 
wstrzymująca aię w  ostatnim cza­
sie od własnych wypowiedzeń 
..Gazeta Polska*' zarn mściła arty­
kuł pochwalny na cześć polityki 
mm. Becka.

„G ;ze to  P o lska” 
w  chórze dyp lom atów
W raca do przemówienia mini­

stra spraw zagranicznych na ko- 
misji sejmowej, z którego cytuje:

„Gdyuyśmy wedle doktryn ustrojo­
wych vi ell regulować politykę mię- celnego, by przekroczyć granicę

Przekraczam gre liccj...
Korespondent ,.Afic na Śląsku Opalskim

Docemając wielką uomosiość za 
gadn tu a. ziem tneotizyskznych na 
zachodzie, i«dakcja „ABC" n*naU 
za ;edn-~ s pierwszych i najpil 
niejszych zadań dostarczanie Czytel 
r kon oryginalnych korespouden :yj 
z tych terenów. Poniżej zam esz 
c^amy pierwszą korespondencję z 
Bytomia na Śląsku Opolskim.

Bytom, w październiku 
Z kartą cyncukcyjną w ręku 

zbliżam się do polskiego urzędu

dzynarodową | stosunek do poszczt-

Sólnych państw, tc moglibyśmy w ca 
rm świecie dojść w ostateczności do 

czeguś w rouzaiu wojen religijnych. 
NuUmlast zmęczony trudnt ściami 
świat potrzebu|e wł&snle czego* prze- 
ciwnegc — jakiegoś ziKisitegc moaus 
vive,.di. Sądzę że o wieli słuszniej 
jest pozostawić wszystkim państwom 
troskę o ich życie wewnętrzne, poszu­
kiwać za solida, .jości I porozumier.ia 
tatr., gdzie to tylko możliwe, nie kie 
rając się w polityce międzynarodowej 
jytrp_tlą cz antypatią do jakiego" 
ho! wiek ustroju politycznego ’

Po tym dop iero  powiećzmł p 
JSlum:

.Francja nie zamierza narzucać in­
nym naród ort zasać rządzenia które 
uważa Z’ najrozsądnle;^* i najsłusz­
niejsze, Francje odrzuca wszell ą Ideę 
kruciaty lub wejny represyjnej. Przy-

poisko-memiocką na Śląsku. Daw ­
niej w  drodze do Niemiec jedynie 
urzędnik niemiecki pytał o toWfr, 
zresztą nie byio żadnych korowo­
dów

Dzisiaj polaki „zielonka" tak 
nazywają Ślązacy celników pol­
skich już zdała pyta, czy mam ple 
niądze? Ile? Czy może jakieś cze­
ki, książeczki oszczędnościowe?

Przegląda listy, bada skrupulat 
nie czy posiaaam waluty ponad 
przepisowe 10 złotych. Ostrzega 
mnie, żc dopiero niedawno wpa­
kowano jednego do kozy, do o- 
smielił się „szmuglować aewizy". 
Miał 10 złotych i 5 marek niemie- 
ckch. Mówi dalej, że dobrze ucz>- 

rzjTiy grozącr wojną ł ciążące naa niono, wydając ustawę dewizową, 
światem są 1 odt dość poważne Frań- UC2 t r o c h ę  późn0. 2e wprawdzie 
c)a nie chce czynić ich leszcze groź- , , .. . , ,
niższym1 pizez zam'ury krucjaty mię-. lak1£J niż nigdy. Mowi —

„ja tu nie przepuszczę ieDy tyucodzytiaiodowtj czy to nr rzec* Idei, 
które uwa*a za słuszne I dobre, czy 
też pizeciwho systemor.i, któ.. zda­
niem jej są zle i .nylne. Francja prag­
nie żyć w pokoju ze w „z ystftimi na­
rodami śwaita bez względu na ich 
ustrój wewnętrzni Francja gotowa 
teu wspotpracowac nad Konsolidacją 
I organizacją pouoju z wszysikimi ni 
rodami.’'

Po Błamie oz wał s.ę p Eden.
„Uczucie Jakimi naroa brytyjski 

darzy twój ustrój, nie przeszkaazają 
mu jednak rozum "eć, że mnr narouy 
fówtiiei jjfzywiązaue są do swych 
Kirm ustrojowych Pogłębianie różnic 
między poszczególnymi ust.ojaml po­
litycznymi byłoby bardzo niebez­
pieczne."

Za mężami stanu odzywa się 
„Gazeta Polska" od siebie

„Jak wiadomo p- Eaen Jest Konser­
watystą, p Biur socjalistą p Belboi 

4 9* n  rauykaretr Gdy zv rym tak Jed- 
r\  dl ayślmt stuią ni stanowisku s.or- 

mufowanym w styczniu r. b. przez 
polskłegu ministra spraw zagranicz­
nych, bet względnie potępiając wpro- 
waJzaiii* do ŻyCia liny-Ó. naTacOWlgu 
współczesnej Europy wegi rodzaiu 
woje. religijnycl czy Krucjat na fle 
ustrojowy* —  świ idezy to niewąt 
piiwi. o łęDol.im podstawowym z w ­
ożeniu tej zasady. Głęoszy.n daleko 1 
poważnie'szym niż różn!ce miedzy 
światopoglądem konserwatywnym i 
socjalistycznym. Zaważył tu nalewne 
dOf"be». olbrzymiego doświadczenia 
polityki i dyp.omacjl naioduw, od 
wieków pizodującyćh Europie*

Tak więc przodujemy Wśród 
przodujących najpierwsi. Polska, 
Francja, Anglia  i „Gazeta P o l­
ska" ni czele narodów Europy.

Poco ze zrozumiałych deklara* 
cyj, dyktowanych wyłącznie chę­
cią zachowania pokoju europej­
skiego, czynić takie wiekopomne 
odkrycia? Przecież już przed 
wojną Francja, utrzymując so­
jusz z Busją carską, głosiła tę za 
sadę. Inna rzecz, czy przy zacię­
tości dzisiejszych walk Ideowych 
w Europie pokój da się długo za­
chować. O tym d2 isiaj trzeba my 
Śleć.

Czy upaństw o w ić  
em igran tów

W  sprawie żądań kolonij, wy­
stosowanego pod aaresem Ligi 
Narodów dowiadujemy się z pra­
ny, że łudnoSć polska —  to kapi­
tał, który trzeba lokować i to­
war, którym trzeba „obracac". 
Oto „Kurier Poranny":

Polska me może sobie pozwolić nu 
lekkomyślni r\. onienie tego jedyne 
go kapitału jaium rozporządz, . ka 
p.tału demograficznego. Musi zna 
leźć możliwości uluKOwania tego kb 
pitalu tak, aby zen spłynęły Korzyści 
dla nŁodt i państwa I Jedyną taką 
możliwością Dęazie skierowanie sap 
miara ludności do y jasnych kolonii, 
masowe zaluamame Polakami obsza­
rów. oęaącycn własnością PolskL

Tak więc „Kurier Poranny" 
idąc za modą „naszych" wywo­
zić chce Bartka i Maćki i za mo­
rza, lokując ich w koloniach pol­
skich, jako „kapitał". A  kto bę­
dzie właścicielem texo wywozont 
go kapitału? Icek 1 Jojne, ozy też 
może „Kurier Poranny" kapitał 
Bartków i Maćków zamierza u- 
państwowić?

Zaczarow ane koto
A  „Czas" tak to sobie wyobra­

ża:
Dyskusja ta dała sposobność przei 

stawlcielowl Polsk. wiceministrów 
Roscmu do wysunięcia w związku z 
problemem wolności obrotów towaru 
mi, kapitałami i ludźmi szeregu ba 
dzo zasadn,czycłi **ostuiatów Polski

dyplomaci" nie wywieźli l "  Jesz­
cze jedna kontrola, dukonan® 
przez Niemcu i stoję na ziemi 0 - 
polskiej.

Ulice, domy, te wm e co po pol- 
aluej części Górnego śiąuica Bo­
dajże nawet polaka ulica, któ -̂ą 
jeszcze przed chwilą kroczyłem, 
była bardziej czysta i milsza dla 
oka. I  tu i tam pusto Niedziela 
Szczęśliwy dzień górników, Kil­
ka niewiast „po pańsku" zdąża 
do kościoła. Niedzielna powaga 
otula miasto. Uroczysty * spokój. 
Bicie spiżowych dzwonów pocęgu 
je nastrój.

W  takim nastroju przebiegam  
place i ulice Bytomia, miasta, w  
którym mieścił się w  hotelu „Lu- 
mnitz" mozg akcji plebiscytowej 
Polaków. Dziwnie oaczuwam nie- 
dżielnj bezruch w  J miejscach, 
gdzie oglądałem rozdygotana go­
rączką sntuzjazmu masy, w prz-. 
dedniu marcowego pleoiscytu.

Z braku flag  wnioskuję, że 
przyjeżdżam w okresie pauzy w i­
dowiskowej. Zapomniano o Olim­
piadzie, przebrzmiały słowa alar­
mu antybolszewickiego, ostatnio 
zjazdu non mbereiciego, aa wzlo­
tów patriotycznych zniżono się 
do nic mniej krzepiącego środka, 
do wina. W łaśnie Niemcy żyją 
Pod itnakiem „Weinwocne", ty­
dzień taniego wi na.

Docieram do dworca, który o- 
żywifc kilku chłopców z  „Hitler­
jugend", t  gołymi kolanami, w  
całym ekwipunku wędrowczym, 
zakupują niedtielny bilet kolejo­
wy, tańszy od zwykłego o jedną 
trzecią, (zniżka zwiększa ruch 
niedzielny wydatnie.).

W oczekiwaniu na pociąg prze­
glądam plakaty, afisze, od któ­
rych aż pstre dtokoła. M.ędzy 
prywatnymi reklamami 1 nawoły 
winianu do ofiarności na rzecz 
„pomocy urnowej", uaprza mnie

oryginalna, burazo pomysłowa 
Karta propagandy turystyici: 
„das schuite Deutschland") pięk­
ne Niemcy).

Znalazłem na niej również
Polskę. Przecięta jest jakimiś
dziwacznymi paseczkami. Przypo­
minam soDie, ie już kiedyś w i­
działem anaiogiczne linie na ma­
pie Polski, tylko tam były w  ko 
lorze czarnym. Ani rusz nie mogę 
pojąć, coby mogło oznaczać. Za­
znaczę tu tylko, że ÓDejmowały 
Pomorze, Poznańskie, Górny
śiąsk, 1 u góry na wschód od 
Wacnoanich Prus pasmo ziemi. 
Naprawdę niewiem, co oni chcie­
li w  ton sposób wyrazić. Po do­
kładnym ZDadarJu przekonałem 
się bowiem, ie to nie był błąd dru

karski, jak początkowo myśla­
łem.

Z okna pociągu stary obrazek 
śląski: komin na kominie, piec 
hutniczy, obok pieca hałdy węgla 
to znów żużlu i tak prawie bez 
przerwy. Najciekawicj przedsta­
w iają 3 ię jeszcze wyrównahe sze­
regi domków robotniczych „Sied- 
lungen" —  osiedla. Miały one 
przełamać klęskę bezdomności w  
centrach przemysłowych. Jak mi 
później jeden ze ślązaków opowia 
dał, dzięki tym osiedlom .„każdy 
Tomek ma swój aornek'1. W  ten 
eposób spełniono marzeń ia wie­
lu posiadania własnej sadyby.

Tyle optycznej obserwacji sa 
mych martwych przedmiotów

F. P

5xy t zst tak ;

W i e l k i  o g ó l n o w ę g i e r s k i  k o n g r e s  k a i o l i r k t  

w  B u d a p e s z c i e

M i

Z m ian y  na W ęgizech
Śmierć dyktatora przywykliśmy 

uważać za wydarzenia zapow*ia- 
dające doniosłe zmiany zarówno 
w polityce wewnętrznej, jak ze­
wnętrznej To też ze śmiercią pre­
miera Gomoosa łączymy pytanie 
—  co Wraz stanie się z W ęgra­
mi?

Otoż zaraz należy zaznaczyć, że 
zmiany choć zajdą, nie będą jed 
nak ani rzucające się w  oczy, ani 
bardzo istotne. Będą to raczej 
zmiany, jakby można powiedzieć,
„odcieniowe", nie wytiącające 
życia państwowego z jego dotych- 
jzasfw cj linii. Polityka zagranicz 
na W ęgier będzie najzupełniej t£ 
sama, jedyną zmianą jakiej moż­
na się spodziewać, bęazie (ń la 
Bethlen) kładzenie .większego na­
cisku na przyjaźń z Rzymem jak 
z Berlinem, co narazie wobec 
współpracy obu tycn państw 
praktycznych konsctwencyj mieć 
nie będzie.

Zm.any w  polityce wewnętrznej 
będą o wiele głębsze. Przede 
wszystkim upadnie wysuwana u- 
parcie w pewnych kolach kon­
cepcja państwa totalnego, a mo' 
że iiawet nastąpić doraźne prze ■ 
sunięcie ku tegimowi mniej auto­
rytatywnemu, Osłaoną też niewąt­
pliwie wpływy hitlerowsuie i na 
czoło prądów młodych wysuną 
się katolickie organizacje „Eme 
neony". Antysemityzm i dążność 
do radykalnej przebudowy spo­
łecznej oczywiście zostaną.

Globalnie więc ujmując i w po­
lityce zewnętrznej i w polityce 
wewnętrznej nastąpi jakby pew­
nego rodzaju wyrwanie się z krę­
gu ideowego Niemiec, co dia nas 
oczywiście jest rzeczą bardzo ko 
rżysku* To oderwanie się jednak 
z natury zaarzen musi być mini­
malne, skoro po trakt_iai-h sytu- j g U gjpin powstały komitety do 
acja wytworzyła się takc, że Wę- walki „ komunizmem, 
gry i Niemcy mają szereg intere- m t  
sów wspólnych. Warto jeanak ten
objaw zaznaczy ć i zapamiętać, JCatce tez \ćz 
że stanowi on czynnik dla nas po- 1

całkowicie mezaieinych od władz 
państwowych, występują na w i­
downię komitety, stojące w  
mniej luo więcej ścisłym związ­
ku z państwem W pływa to oczy­
wiście znakomicie na zwiększe­
nie wyników akcji li'antropij- 
nych. W  Niemczech np, ogłoszo­
no z okazji rozpoczynającej się 
zbiórki na pcmoc zimową dla bez 
robotnych, że przy dostawach 
państwowych pierwszeństwo bę­
dą miaty przedsiębiorstwa, które 
okazują* zrozumienie dla palą­
cych potrzeb społecznych

Zbiórka prowadzona w tych 
warunaach daje oezyw iśe e 
świetne wyniki- A le nie może o- 
na zaspokoić potrzeb milionów 
bezrobotnych To trudno. I

Jak aługo świat nic znał struk 
turalnego bezrobocia, filantropia 
mogła spełnić swe zadanie. Oso­
by pozbawione środków do życia 
i zagrożone śmiercią głodową, 
należały do nielicznych wyjąt­
ków. Ofiarność prywatna, nie 
kierująca się żadnymi mnymi mo 
tywami, poza miłością bliźniego, 
mogła całkowicie zabezpiecz>ć 
byt nędzarzom. Ale nawet pomoc 
państwa i presja moraina nic 
rczwiązuje zagadnienia złego u- 
stroju gospodarczego.

Znaczeniu pomocy zimowej, 
godnej poparcia dla bezrobot- 
nycn to nie umniejsza, ale do­
brze jest sobie uświadomić, że 
zawsze będzie to tylko półśrodek-

Walka z kotmin!zmeni
na Lubelszczyźnie

N a terenie województwa lu­
belskiego wobec wzrostu akcji 
komunistycznej przystąpiono do 
oigunizoWania walki z robotą wy­
wrotowych elementów.. W  szere-

żądany i nadający się do wyko­
rzystania.

Pomoć zim u w a

Em igracld du G enewy
Delegat K. P  pizy Lidze  

Narodów, p. min. Knmarme-

OŁH  ̂*1 -

W  Budapeszcie odbył się wielki kongres katolicki, w którym 
wzięło udział 200 tysięcy delegatów z terenu caiycft Węgier. 
Uczestnicy kongresu przj byli do Budapesztu w barwnych wę­

gierskich strojach ludowych.
Zdjęcie nasze przedstawia moment uazielania przez prymasa 
królestwa W ęgier ks. kardynała Justiniana Seredy‘ego błogo- 

sławieustwa zgromadzonym na kongresie tłumom.

Żydzi aptek i Mmii pańszczyznę
gnębiąc polskich rzemieślników

i paraliżu ąc akcją w łatfz

Udzielanie pomocy dla pozDa- U>yaai we wtorek eczo- 
wionych środków do życia w  o- ^c.m obiad, w którym  i zięty
kre.it najcięższym, to znaczy w 1 .w^ l t ™  . o so h s .'Ji 1
fihte, .J .  jesi „owym w jnalaz w '  d z L i g i  N a r o d o w ,  a  w  i m i e -

kier... W  erze chrześcijańsu lej " l u  ^ l.$kj , p p - A d a n ]  RS s e ’dyr• Gwiazdowski, radco. F ry -
ling i nacz. Kulski, oraz —

, , I jak podaje P A T  —  L nku in-
zv “ *z  “  nych członków delegącji pof-

bezro-, s p f c j

Można stąd wyciągnąć wnio 
sek, że Genewa , a w szczegól­
ności pałac Ligi Narodow, ma­
ją być przynajmniej tymcza­
sowym, dodatkowym m ie j -

Iscem emigracji dla tych, któ­
rzy mają opuścić Polskę 

Bu z wyjątkiem gospodarza 
i naczelnika Kulskiego wszy­
scy wyżej wymienieni są... 
swoi. M o ieby  tam już zostali.

erze chrześcijańsaiej 
przybiera ono poważniejsze roz­
miary.

W  ostatnich latach, w 
ze zjawiskiem mamwego 
bucia akcja filantropijna przy­
biera wielkie rozmiary Zamiast 
organizacji społecznych o bardzo 
wielkich tradycjach organizacyj

w dziedzinie orzydziału surowcuw i 
emigracji.

A  w,ęc w  redakcji „Czasu" w 
problemie kolonialnym widzą już 
zaczarowane koło, obracające Jed 
n„atajnie towary, kapitały i lu­
dzi. Co chwila wlaok się zmienia. 
M ija nas Wagonik *  towaram., te 
raz z kapitałem, teraz t  ludźmi, 
w końcu r bydłem Stój! tublicy- 
sts „Czesu" jednak zdaje się od­
różniać ludzi od bydłu, bydło —  
to towar, a ludzie —  to rzec* 
równorzędna do towaru i kapita­
łu, to tylko —  jak bydło —* przed 
nnot obrotu handlowego

Handel n iew o ln ikam i
Czytelnik już się nie zdziwi, 

kiedy zobaczy w  naszym organie 
wielkiego przemysłu, „Kurierze 
Polskim" wielki tytuł na pierw­
szej stronie:

W ltN IŁ MlfcUZYNARODO- 
itfY . n  > B R O T o W  K A DI7 a r  A M  I 
L U D 2 M I M U SI ’ i,V( A h ’ YSńVO  
c « n v u r N i u  ib r< .«~ o w  t o w a ­
r o w y  C h

Do licha! Z tą akcją kolonial 
ną coi niedobrze! W Polsce jut
jawnie „obracają" ludźmi. Czy 
istnieje u naa koncesjonowany 
handel niewolnikami? Gotowa się 
tym zainteresować Liga Narodów  
i Liga Praw  Człowieka i Obywa­
tela. Zjadą do Polski Komisje...

kalny. —  Żydów 'trzeba w eposób 
dobitny i dotkliwy przekonać o 
tym, że prawo gospodarzenia i 
decyzji w Polsce mają tylko Po­
lacy.

Kto sie z tego ucieszy?

Walka z zalewem żydowskim bnych do robienia polewy, poza 
we wszystkich dziedzinach życia tein zaś Są oni zbyt mało uświa- 
poiskiego staje się coraz bardziej Jomieni, by stworzyć apolaziel- 
naczelnym hasłem dnia Rozumie mę zakupu i sprzedaży. To też 
to ju t całe społeczeństwo, c o ' dają się wyzyskiwać przez pośre 
więcej, zaczynają to także ro zu -1 dników żyduwakich i żyją nędz- 
tnieć sfery urzędowe, które w  nie w  tej swoistej pańszczjźnie 
pewnych wypadkach wi póldziała 1 żydowskiej. Warto zanotować, ia  
ją  i  akcją społeczeństwa. Wypad- podczas gdy chałupników jest 
ki te są jednak zbyt rzadkie, aby 1.000, pośredników żydowskich 
mogły być uważane za akcję pla- |est raptem... 184u!
«*ową, a z drug-ej strony natra. W iaząc wyzysk, którego ofiarą 
fia. i na zdecydowaną postawę padają chłopi w Horudnie, w la- 
rozzuchw nonegiF do ostattuZ- ujęły się za nim. Starostwo prawdziwa jedynie pigułki z 

nych gramc żydostwa, świado- k u p i ło  materiały do robien!a bonzą uleczą wszystk.t twe dole-
mcgo swych wpływów w tychże polewy, zorganizowało spółdziel- Jtliwości —  tylko Mistrz Pytello
sterach urzędowych. n;ę> wybudowało specjalny dom ' odgadł wszystkie tajemnice i t. p.

Przykładem tego jest fakt, o dla spółdzielni, jednym słowem Reklama tego rodraju jest do-
„ak.i donosi „Kurjer Poznań-1—  przyznać trzpba —  zrobiło nie puszczana przez prawo i uznana 

ski". Rzecz azieje się na Polesiu mai wszystko, czego było putrze-' przez obyczaje handlowe. Nato

Czy zap ren u m ero w ałeś  ]u2

A  B  t -
Nowiny Codzienne!

Reklama jest warunkiem po­
wodzenia przedsiębiorstwa. To 
wiadomo. Tylko pa3ta Mydol jest

w Horodnie. jba.
„C, łt> niemal ludność gromady Wszelako nie liczono się z pc 

Horodno —  czytamy —  trudni tęgą żydowską.
zię wyrobem garnków glinia­
nych. (Mamy w Polsce kilka ta» 
kich osad wyspecjalizowanych w 
zakresie jednego rzemiosła, po­
dobnie jak np. Swarzędz w zakre 
sie stolarstwa). W  Horodnie tru­
dni się wyrobem garnków okofo 
4.000 wyrobników

Garnki horodeńskie skupowa­
ne są przez miejscowych pośred-

Hurtownicy (żydzi) oswiad* 
czyli, że od spółdzielni nie będą 
kupować garnków, że natomiast 
kupować będą tylko od „swoich" 
pośredników. I cała szlachetna

m iast u w ażan e  jest pow szechn ie  
za n ie lo ja ln e  i n a w et p rz e w id z ia ­
ne przez  o dpow iedn ie  p a ra g ra fy  
kodeksów  u żyw an ie  d la  rek lam y  
in w ek tyw  pod ad resem  kon kuren ­
tów .

W  raz ie  p rzek roczen ia  tych  
p rzep isów  t. zn. w  raz ie  og ło sze -

in ic ia ty w a  sta rośc iń ska  w z ię ła  w  jl*a  a P- łfi nic unieży u żyw ać  Dez-
leb . bo z b jt  g a rn k ó w  nie m ógł aię 

ro z w in ą ć ."

'fe n  ja s k ra w y  p rzyk ład  p a ra l i ­
żow an ia  p rzez  Ży d ó w  nietylko

n ikow , oczyw iśc ie  iy c ó w , j>o śm ie p ry w atn y ch  in ic ja ty w , z a g ra ż a ją  
^zinii niukich cenach  P o ś r id n .*  c/ch ich stan o w i posiadan ia , 
cy w c w ła sn y m  zarząd z ie  doko- ] feCZ n aw et ak c ji w ła d z  w t/m  

nują p o lew a n ia  ga rn k ów  noczem  k ierunku , je st  w ie lce  charaktery-
sp rze d a ją  je  hu rtow n ikom . O  

rozp iętości cen św iadczy  p o ró w ­
nan ie ceny 6 -ciu  groszy , p łacon e j 
przez po śred n ik a  ch a łu p n iko w i  

—  z cena  25 gro szy , ja k ą  pośred  

nik  o trzym u je  od hu rtow n ik a .

C h łop i ho rod eń scy  są  za u lo .  
dzy na zakup m a te r ia łó w  potrze -

styczny d la  naszych  stosunków . 
Jest on także dow odem  n iesły - 
nego rozpan oszen ia  się  —  z a u fa ­
nego w  potęgę p ien iądza  i w ła »  

sne w p ły w y  —  żyd ostw a  w  P o l­
sce.

Z  tym  stanem  trzeba  skończyć  

jaK n a jszybc ie j i w  sposób  r a d j -

w a rto śc io w e j asp iryn y , gd yż  tył 
ko p .g u łk . z bonzą leczą zaziębie­
nie  —  w k racza  Sąd. P o za  tym  o- 
p in ia  k up iecka uzna tego rod za ­
ju  rek lam ę za łebuze rk ę .

P ow yżsoe  po d a jem y  do ro z w a ­
żen ia Szan . A u to ro w i a rty k u lik u  

p. t. „M ło d z ie ż  A k a d em ic k a  w  

obozie n a ro d o w y m ", zam ieszczo ­
nego w  „D z ien n ik u  N a ro d o w y m "  
z dn ia  8 b. m., w  którym  ten 

u zn a ł za w ła śc iw e  i ce low e n a p i­
sać m. in .:

Dzisiaj paroksyzm „oetieryzmu* 
minął. Część .oenerowców-’ (poseł 
Chrystian i inni) odeszła ao  sana­
cji. Część, "kruszona l przekonana

o mesłusznouci i nnznlszczalności 
odozu na.oaowego, żałuje swej roz 
bijackiej roboty. Część, zawie_zio- 
n„ w  swycn am b'cja:n wycoiala 
się po prostu w  2aclsze domowe. 
Reszta, skłócona podzielona na kil­
ka zwalczających się wzajsmnle 
g  upeti ogianic-a się do bezs.lnego 
ujadania ia  obóz narodowy w 
swych wydawnictwach (, A B C ” ”, 
„Falanga”. „Ruch Młodych ) —  1 
stopniowo oddala s‘ę od obozu na­
rodowego, coraz wyraźniej ulega- 
ją«. w pływ ow i obcych k erunków, 
n i e  w y ł ą c z a j ą c  m a r k ­
s i z m  a ”
S zan o w n y  A u to r  zrozum ie chy ­

ba . że pope łn ił, de likatn ie  m ó­
w iąc , n ie w łaśc iw o ść . N ie  tylko, 
że „ rzu c ił s ię "  na  nas —  zn ieś li­
śm y ja k o ś  p o w ażn ie jsze  ataki, 
w ięc tem  ch ętn ie j w y baczam y  n a ­
szym  p rzy jac io ło m  te... m n ie j po­
w ażn e . A le  p o p e łn ił n ie w ła śc i­
w ość  p rzede  w szystk im  d la  tego, 
że d ia  z a rek lam o w an ia  g ru p y , do 
której na leży , u ży ł m etody, k tóra  
w  śwTiec ;e kupieckim  sto sow an a  

je s t  tylko przez p la jtu ją c e  firm y ,  
nie m ające  nic do s tracen ia .

A  poza tym czy Sz. A u to r  za ­
s tan o w ił się choćby p rzez n a j­
krótszą ch w ilę  kto s ię  z tak iego  

s ta w ian ia  s p ra w y  n a jw ię c e j u c ie ­
szy ł?  B o  nie sadzim y, by n aw et  

p rzy jac ie le  polityczni Sz. A u to ra  

w  p rz e w a ża ją c e j ilości u zna li ten  
artyku lik  za taktyczny i... sm acz­
ny.
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w sali Domu Katolickiego im. Piusa XI
M ło d a  o rk ie s tra  P o l. R a d ia  o b -  

c h o a z ia ł u roczy śc ie  p i e r w s i  

roczn icę  sw oich  u rod z in  .n a u g u -  
ra c y jn y m  koncertem  sym fom cz- 
r y m  w  s a li  k ina  ,.Rom a“ D um a  
K ato lick iego  im  P iu s a  X I

W a żn a  to Ja ta  w  dz ie ja ch  roz ­
w o ju  k u ltu ry  m uzyczn ej w P o l­
s c e : zaczyna  p o w sta w a ć  n o w a
p la có w k a  sym fon iczn a , o  now ym

O rk ie s t ra  sp isa ła  się  d z ie ln ie : 
Jak n a  p ie rw a zy  p u b liczn y  w y ­
stęp g r a ła  ze z d u m ie w a ją c ą  ru ty  

u ą i o pan ow an iem . Sm yczkow e  
fiaz.y  in i“ ły  dużo b la sa u  i śp iew ­
ności. O g ó ln e  b rzm ien ie  —  żywe, 
ję d rn e  i f r a o u ją c e . F a k t  p o siad a  
nia p rzez  sto licę  n o w e j, na  e u ro ­
p e jsk im  poziom .e s to ją ce j o rk ie ­
s try  sym fon iczn e j —  je s t  n ieza -

typ ie  ittystj*c*ny»n , do tychczaso - p rzecza ln y  i zb ag a te lizo w ać
w y  b rak  k tó rego  d a w a ł się ju ż  

o d czu w ać  w  W a r s z a w ie  K o n ce r­
ty sym fon iczn e  w  p ięk n e j i no­
w ocześn ie  u rząd zon e j s a li  „R o -  
m y“ o d b y w a ć  s ’ę by d ą  na raz ie  
ra z  w  m iesiącu  i m a ją  z a w ie ra ć  

s p e c ja ln e  p io g ra m y  o ch arak terze  
lże j s tra w n y m  n iż  w  F i lh a rm o ­
n ii. N ie  p o trzeba  ao d a w ać , że 
kon certy  te b ęd ą  p o s ia d a ły  w ła ­
sn ą  —  in n ą  n iż F ilh a rm o n ia  —  

ch rze śc iań sk ą  pu b liczn ość , sk ła -  
. d a ją c ą  s :ę z m jo a z ie iy  s fe r  p iie - 

szczańsk ich  i d robnom ieszczań - 
skich . P rz e d  k on certam i w  „R o ­
m ie "  o tw ie ra ją  s .ę  b o ga te  p e r­
spek tyw y  u m u zy k a ln ien ia  sze ro ­
k ich  w a r s tw  pu b liczn ośc i p o l­
sk ie j, k tóre  dotychczas  n a  kon­
certy  sym fon iczn e  nie uczęszcza­
ły . K a rd y n a ln ą  za le tą  koncernów  

w  „R o m ie "  —  je s t  n .sK a cena b i ­
le tó w  w stęp u . Ju ż  za 50 g r . m oż­
n a  dostać  dobre  m ie jsce  n a  b a l­
konie, n a  k tórym  s ły c h a ć  ró w n ie  

w y ra źn ie , ja k  i na  p a rte rze . P o  

za  tan io śc ią  m ie jsc  w a lo ram i,
p rz y c ią g a ją c y m i do now ej sa li  
p o w in n y  s ię  s ta ć : dostępność
p ro g ra m ó w , po łożen ie  w  ce n tra l­
nym  p u n k c ie  m iasta  i w y go d n e
ro z p la n o w a n ie  k rzese ł. Z a d a ­
niem  k on ce rtów  w  „R o m ie " bę­
dzie p ro p a g o w a n ie  h a s ła :  doDra  

m uzyka —  d la  w szy stk ich . M u zy  

ka dostępna  o gó łow i, u trzy m an a  
n a  w ysok im  poziom ie arty stycz ­
nym , p o d an a  w  fo rm ie  p o p u la r ­
ne j i in te re su ją ce j.

T ak im  w ła śn ie  by ł p ro g ra m  o- 
m aw ia n eg o  p ie rw sz ego  kon certu  
w  te j sa li. Z a w ie r a ł  on p ie rw sze  

w y ko n an ie ’ 7,,N o c y -  z a c z a ro w a n e j"  
—  F ry d e ry k a  C h op in a  —  L . A u -  

b e r ta  —  sze regu  p o w iązan y c h  ze 

so b ą  i w dz ięczn ie  za in strum ento  
w an y c h  na o rk iestrę  fra g m e n tó w  

dz ie ł ch op in ow sk ich , „R o m a n s "  

M ie c z y s ła w a  K a i ło w ic za  i „ P o lo ­
n ez " H . W ie n ia w s k ie g o  w  w yko ­
n a n iu  m łode j znakom ite j sk rzy ­
paczk i E u g e n ii  U m iń sk ie j, „Sym  

fo n ię  k la sy c z n ą "  S  P ro k o fie w a ,  
o ra z  „T a ń c e  z G a la n ty "  Z . K oda- 
ly ‘ego  w  w y ko n am u  o rk iestry , 
A rię  z cp . „ B e a t r i i  C e n c i"  L u d o ­
m ira  R óżyck iego , a r ię  z op. „B a l 
m a sk o w y "  V e rd ie g o  w  in te rp re ­
ta c ji S tan i Z a w a d z k ie j, w re szc ie  

n a  zakończen ie, d w a  p o p iso w e  

n u m ery  o rk ie s t ro w e : „ T r ia n ę "
A lb e n iz a  i M a rs z  z op. „M iło ść  

do trzech p o m arań czy " S. P ro k o ­
f ie w a

nie da.
się

T o  tez a tm o s fe ra  t e g o  p ie rw ­
szego  k oncertu  b y ła  serdeczn ie  

—  uroczyska. N ie  d la tego  tylko,

że o rg an iza to ram i im prezy  by ł 
kom itet sto łeczny  I i i -g o  tygodn ia  

szkoły  po w szech n e j, lecz d la tego , 
.ż są  św iadk i.m , m om entu w ażn e  

go w  znaczen iu  m uzycznym , że 

się coś d z ie je  n ow ego , śm ia łego  
i n iecodzienn ego .

P rzedm iotem  g o rą c e j o w a c ji  
pub liczn ośc i b y ł m łody  zespó ł o r  
k iestry , ja k  ró w n ież  so­
listk i —  p a n ie  U m iń sk a  i Z a ­
w ad zk a , k tórym  pe łn iący  s łu żbę  

na sa ii h a rce rze  i h a rce rk i o f ia ­
r o w a li  p iękne bu k ie ty  k w ia tów .

M ic n a ł K o n d rack i

U m r z y l ,  j a k  k a k a f a ? !
Z tragicznych przejść v; Alkazarze

Dopiero teraz w yszły  na ja w  pew­
ne szczegóły obrony A lkazaru , któ­
re rzucają niezmiernie ciekawe św ia­
tło na osoby bohaterskich obroń- 
cow. N a  najw iększą ofiarę, jak  się 

okazuje, zdobył się dowódca A lkaza­
ru, pułkownik Mascardo.

panem przez telefon. Jeżeń się me 

poddacie, pański syn będzie roz­
strzelany “

R ozkaz o jra  d la syna
W  pierwszych on i ach oblężenia 

czerwone wiadze Toleda wezwały  

M ascarda do telefonu i oświadczyły 
mu: „Pański syn jest w  naszych rę ­
kach. Zn  chwilę Dęozie rozm awiać z

Rzeczywiście, w chwilę później 
pułkownik usłyszał głos syna, który 
tak zaczął rozmowę: „Ojcze, to ja. 
Co każesz mi oświadczy?"

Ojciec zbladł śmiertelnie, ale gło ­
sem stanowczym odpowiedział: „Roz 
kazuję ci, ua Boga, byś zawołał; 
niech żyje H iszpania, niech żyje 

Chrystus- Król. Byś umarł, jak  bo­
hater. Tw ó j ojciec nigdy się nie 

podda '.

U n k lA i ZCLtit&QU>T
dofirt i Tuclroust

Z a g a d  U.  a  7 .  S  9 l f i
Garść jaktów

N ow e aresztow an ia  
w  M oskw ie

M O S K W A  8 10. (T e l .  w ł . )  
K am p an ia  p rzec iw tro ck isto w sk a  
ro z g o rz a ła  p o n o w n ie  ze z a w o jo -  
ną oiłą. D z ien n ik i sow ieck ie  znów  

p iszą  o „zarazk ach , k tó re  n a leży  

w czas  w y p le n ić " . „ K ra s n a ja  Z w ie  

z d a "  tw  < rdzi, że  trock iśc i z a w a ­
r li  p rzym ie rze  z N iem cam i w  ce­
lu  o d e rw a n ia  U k ra in y  od  Z w ią z ­
ku S ow ieck iego .

P ro k u ra to r  W y sz y ń sk ij o bw ie ­
śc ił u rzędow o, że u ja w n ie n i zo­
s ta li n o w i w sp ó w in n i sp isk u  na  

życ ie S ta lin a . O d b y ły  s ię  m aso ­
w e  a re sz to w a n ia .

P od obn o  w  stan  o sk a rżen ia  po ­
s taw ion o  żyda S ok o ln ik o w a  (B r y -  
la n t a )  i w y b itn ego  u k ra iń sk iego  

b o lsze w ik a  Jerzego  K o c iu b sk ie -  
go. T e n  ostatn i by ł w  1919 roku  

sze fem  u k ra iń sk ie j c ze rw o n e j 
m ilic ji, a n astępn ie  w  im ien iu  so ­
w ieck ie j U k ra in y  p o d p is a ł akt  

poko ju  z N iem cam i w  B rześc iu .

z d ro w ia  S ta lin a  je s t  b e zn ad z ie j­
ny.

P od obn o  w  tych  dn iach  w  m ie­
szkan iu  W o io s z y lo w a  o d b y ła  się  

ta jn a  k o n fe re n c ja  z udzia łem  
n a jw y ższych  dosto jn ik ów . T reść  

rozm ów  je s t  n iezn an a .
W e d łu g  „ M a t in " ,  p rzy sz ły  „ d y - 1

re k to r ia t "  będzie  sk łada ł s ię  z 

W o ro szy ło w a , Jeżow a, Z d a n o w a ,  
M o ło to w a  i P osty szp w a . K a n d y ­
d a tu ra  K a g a n o w ic z a  odpada... ze 
w z g lę d u  na je g o  pocnodzen ie. 
W ła d z a  sow iecka, pod  nacisk iem  

do łów , zaczyn a  w y z w a la ć  s ię  
w p ły w ó w  żydow sk ich .

Osiemnastoletniego 
czerwoni natychmiast rozstizelali.

Chleb, }ak Kam ień

gów. A  materiału dostarczano im  

sporo, bo szczególnie w  osżatnhn ty­
godniu obrony walki by ły  bardzo 

zawzięte.

Jeden z oficerów artyleri, zorga­
nizował specjalną obronę przeciw  

pożarom, powodowanym przez bom­
by lotnicze. Poumieszczał on obser­
watorów  na najY.yższych punktach, 
a ich zadaniem bylo dostrzegania 

błysków bomb. Zaraz po spostrzeże­
niu błysku alarm owano załogę, któ­
ra natychmiast spieszyła w  miejsca  

Dardziej bezpieczne. Oficerowie tech- 
| niczni zbliska obserwowali podziem- 

mtodzieńca ną robotę czerwonych saperów, dzię­
ki czemu m ogli obliczyć położenie 

miny oraz ewentualną je j siłę w y ­
buchową. Dzięki temu można było

Dowody niezwykłego poświecenia nawę* wznosić barykady z worków  
składały obecne w  A lkazarze kobie- piasku, które bardzo am owuły si­
ty. Gdy brak żywności coraz bar- łę miny. 
dziej dawał sie we znaki, członkowie
garnizonu zaproponowali odstąp:enie 

części porcji tym kobietom, które
A Jednak tańczono...

Bardzo wielkie zasługi ma wnbee
najbardziej p .trzebowały ob fitszego , bchatersklej załogi A lkazaru  radio.
pożywienia. A le  kobiety te nie tyl- BlJ ? d y  rozlegały się dzwiętd mu.  
k o^c jn ió w iłł, lecz dom agały si? na !yki tanecznej, nieje len z .ricerów

tańczył. T a  możność odprężenia ner-scałe równego z 
działu żywności

walczącymi po-

Jldsże M edia

Subtelna różnica

P A L T U
wy cap ia ły  wybór
C e n y  u c z c iw  ic  k a lk u lo w a n e

SALON PANA, M o w y
awlat id.

Popłoch w srod żyao w
Z dn iem  Kazaym  d a je  s ię  od ­

czu w ać  w  S o w ie ta ch  w z ro s t  na­
s tro jó w  an tysem ick ich , k tóre  

z n a jd u ją  ju ż  w y ra z  w  posu n ię ­
c iach  rze.du sow ieck iego . P rz e d ­
w c z o ra j a re sz to w a n o  n a  B ia łe j  
R u s i sow ieck ie j 14-tu rab in ó w ,  
m. in cadyka  -  cu d o tw órcę  z B o- 
b ru jsk a . W sz y sc y  są  o skarżen i o 

.po d trzym y w an ie  kontaktu z ży ­
dow sk im i o rg a n iz a c ja m i z a g ra ­
n icznych  tro c k is tó w ".

Na zebraniu opieki nad bez­
partyjnymi recydywistami 
pi zy jacie la meqo Wacia po­
traktował prezes Wygoda Be  
becki per kolego.

Wywiązała się z tego nastę­
pująca rozmowa

—  Ależ, panie prezesie,

Stalin  u rzęd o w ym  
„o jcem  ojczyzny”

M o sk iew scy  koresponden ci  
w łosk ich  dz ien n ik ów , kom un iku ­
ją , że w  listopadz ie , w  zw iązku  

z w p ro w ad zen iem  w  życ ie now ej 
k on sty tuc ji, n a  C zerw o n y m  p la ­
cu  w  M o sk w ie , odbędzie  s ię  u ro ­
czyste og ło szen ie  aktu , n a d a ją c e ­
go  S ta lin o w i ty tu ł „ o jc a  o jczyz ­
n y ".

P rzyszły  d yrekto ria t  
bez żyd ó w

P A R Y Ż  8.10 (T e l .  w ł . )  „M a

ile sobie przypominam, iue 
kolegowaliśmy nigdy, zresztą 
różnica wieku....

—  Nie szkodzi, patlie kole­
go, jestesmy kolegami po fu 
cłiu, obaj jesieśmy polityka- 
m L z .  :1

  ? t ?

—  Rozumiem, że dzieli ras 
różnica programu, ■ tym nie 
mniej!

—  Panie prezesie, tu o róż­
nicę programu nie chodzi...

—  No, oczywiście, chce pan 
powiedzieć, że m y dziś przy 
władzy, a wy dopiero walczy­
cie, ale kiedyś może się zmie­
nić, to jest tylko różnica po­
ziomu.
Wacio, lubiąc dokładne okre 

śleme, żywo odparł, że nie 
chodzi lu ani o moment powo­
dzenia, ani o różnicę pozio­
mu

—  N o  więc u diabła o cóż 
panu chodzi, ostatecznie zda­
rzało się, że niejednokrotnie 
w żjjciu reprezentowałem idee 
zbliżone do pańskich; kto od 
PPS., po przez PB., Partię 
Pracy i t. p. dąży do utrzyma­
nia się na powierzchni, ten z 
niejednego pieca chleb jadł...

Pan prezes powiedział, że 
chodzi mu głownie o utrzyma 
nie się na powierzchni.

—  Przecież i wy o to wal-

je, a mnie jak p a n  uddzi, 
zmienią się czasy, może będę 
z wami.

—  Ale kolegą wówczas pan 
prezes nie będzie.

  ? ! ?

—  Jakby tu panu prezesowi 
wytłumaczyć, zna się pan pre­
zes na sporcie?

—  Owszem.
—  Otóż zachodzi tu podob­

na różnica, jak między ama­
torską grą a profesjonaliz­
mem.

—  Tego już za wiele, kocha­
ny panie, przecież ja z poli­
tyki me ży je !  :

—  Ale polityką pomaga so­
bie prezes de zdobycia odpo­
wiednich stanowisk facho­
wych i w tym widzi cel poli­
tyki?

—  Powiedzmy.
—  Otóż, panie prezesie, 

spróbujemy sprecyzować tę 
nieuchwytną różnicę: różni­
ca między prawdziwym poli­
tykiem, a panem prezesem 
jesi mniej więcej taka, jak mię 
dzy normalną kobietą, a da­
mą dorabiającą powiedz­
my... przygodami na repre­
zentację.

wów podtrzym ywała załogę m oia l- 
Z  czasem musiano zabić i zjesc aie Pewnego dnia przybyli zarodze 

124 konie i muły, a  chleb robiono z dwaj młodziutcy obywatele. P rzy ję - 
jęczmienia, którego 300 worków to ich z niezwykłym  zainteresowa- 
zdobyto w  mieście podczas jednego niem, zaraz urządzono specjalny po- 
z wypadów w  pierwszych dniach koik, a każdy oficer uważał za obo 
oblężenia. Z  mieleniem ziarna było I wiązek obejrzeć maleństwa. A le  jed- 
dużo kłopotu, gdyż młynek był prze nocześn.e każdy składał ponjwną  
starzały, a  poruszano go przy pomo- przysięgę że będzie waiczyc do o-
cy silnika z  motocykla To też chleb 

z tej mąki był czarny, jak  ziemia, a 

twardy niby kamień. A  jednak, m i­
mo takie braki w  odżywianiu, mimo, 
że wody w  ostatnich dniach każdy  
dostawał aptekarskie porcje, nie by ­
ło wśród obrońców Alkazaru cho­
rych.

N a jbardzie j daw ał się wszystkim  

we znaki brak światła. Bo czerwone 
wojska odrazu przerwaiy dopływ

statnieh sił.

Niezmierne kłopoty m iała załoga  
A lkazaru  z trupami tych, którzy g i­
nęli podczas oblężenia. Grzebano ich 

najpierw  pod posadzką w  szkole 

jazdy, ale szybko zabraitło tam miej 
sca i trzeba było zerwać podłogę w  
łaźni, którą również przeistoczono 

w  cmentarz. W szyscy tak przywykli 
do ciemności, wśród których spędzili 
70 dni, że nawet w  chwilach w y -

prądu do A lkazaru, a zapasy nafty  tchnienia nikt nie wychodził z pod-
wyczerpały się oardzo szybko. Je­
dyne oświetlenie stanowiły lampki, 
w  których płonął, zamiast oliwy, 
koński łój.

Operacja bez ch loroform u
W  szpitalu zabrak ło , chloroformu, 

to też nawet pewne amputacje 

były wykonywane zupełnie bez 

znieczulania. Można sobie wyobra­
zić, co to była za męka nie tylko 
dla rannych, lecz nawet d la chirur-

ziemi fortów  na powietrze.

Gdy wreszcie czerwone wojsKa, 
pod naperem  powstańców z zew ■ 
nątrz, musiały uciec z Toleda, stwier 

dzono, że zamordowały one w mieś­
cie przeszło 700 osób -ywOnych N a  

cmentarzu znaleziono też zwfóki 
czterech lotników powstańczych, któ 
rzy opadli na  spadochronach i do­
stali się w  ręce nieprzyjaciół. Jeden 

z lotników został przed rozstrzela­
niem oski.lpowany

tin  u p a rc ie  tw ie rd z i, że s tan  czycie, tylko wam się nie uda-

—  Nie wiadomo jakby się 
rozmowa skończyła, gdyby w 
tym momencie uwaga całej 
sali nie została zaabsorbowa­
na nagłym omdleniem pani 
prezesowej.

Korzystając z zamieszania 
wyprowadziłem Wacia z ze­
brania,

Wacio do dziś dnia nie m o ­
że zrozumieć dlaczego zem­
dlała właśnie pani prezeso­
wo, która tylko „półgęb­
k iem " przysłuchiwała się roz­
mowie, K N O T .

N o w y  L &  d
Już w yszedł numer 8

W y sz e d ł ju z  z druku  8 n u m er  
m iesięczn ika po lityczn ego  p. t. 
„ N o w y  Ł a d " .

N u m e r  z a w ie ra  n a stę p u jąc e  a r ­
tyku ły  i k ron ik i m ies ięczn e , T a ­
deusza  G lu z iń s k ie g o : S am o istn a  
U k ra in a . J a n a  K o ro lc a : S am o w y ­
sta rcza ln ość , czy n ieza leżn ość  g o ­
sp od arcza?  Z  d y sk u s ji u s tro jo ­
w y c h : O rg a n iz a c ja  n a rod u . J an a  
P o d la s k ie g o ; (a r ty k u ł d y sk u sy j­
n y )  R o la  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń ­
stw ow ych  , A n to n i B o rk o w s k i: 
d a lszy  c ią g  —  Z a  k u lisam i w ie l  
k iego  k a p it a łu ; K le m en sa  M a c ie ­
je w s k ie g o : P r z e g lą d  po lityk i z a ­
g ra n ic z n e j. E d w a r d a  Ż u k ow sk ie -

I g o :  P rze g lą d  po lityk i w ew n ętrz -  
I n e j. J a n a  W o ls k ie g o : P r z e g lą d  
go sp od arczy . R u b ry k ę : Co  w a rto  
przeczytać?  Z  k sią żek : N o ży c am i  
p rzez  p ra sę  żydow sk ą .

„ N o w y  Ł a d "  je s t  w  sp rze d a ­
ży : w  a d m in is tra c ji —  Z g o d a  6 
m. 20, w  pon iedzia łk i i ś ro d y  od  

11 —  14-ej i c zw a rtk i od 16 —  19; 
w  k s ię g a rn i P ra b u c k i i P ło c h a  —  
M io d o w a  1 ; w  k s ię g a rn ia c h : św . 
W o jc ie c h a , a l. Je rozoPm sk ie  39 ; 
u G e b e th n e ra  i W o lf f a ,  S ien k ie ­
w ic z a  9 ; u L iso w sk ie j, a l  Jerozo*  

lim sk ie  15. P o z a  tvm  „ N o w y  Ł a d  * 
je s t  do n a b y c ia  w  kan to rze A B C ,  
al. J e rozo lim sk ie  3 a  I  p iętro .

m  C H A Ł .  W S Z E R A i } 1 3 )

P A N I  P R E Z E S  i  S - K i i
Powieść obyczajowa

—  T a k  je s t .  D / d e k u j ę .  S t e n d t  b ę d ą c  a d w o k a t e m  i  m a j ą c  
s t o s u n k i  w  s f e r a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  z o s t a ł  r a d c ą  p r a w n y m  
„ T o w a r z y s t w a  d l a  h a n d lu  z  k o l o n i a m i " .

—  N i e  l u b :ę  t a k i c h  t o w a r z y s t w .
—  W la s i ń e .  Z b a d a l i ś m y  j e  w ię c  m o ż l iw i e  d o k ł a d m e .  

F i n a n s o w o  —  s r a b i z n a  L e d w o  to  ż y j e .  U s i ł o w  a n ia  d la  w y ­
d o b y c i a  k r e d y t u .  Z a r z u t ó w  d o  t e j  p o r y  ż a d n y c h  N i e b i e s k i c h  
p t a k ó w  n a  w ię k s z ą  f k a ł ę  r ó w n i e ż  n ie  z a u w a ż y l i ś m y .  C o  
w ię r e . i ,  s p o d z i e w a j ą  s ię  t a m  k a p i t a ł ó w  n i  m n ie j ,  n i  w ię c e j ,  
t y  Ikr, o d  s a m e g o  sw ’o je g o  r a d c y  p r a w n e g o ,  t w ie r d z ą c ,  ż e  j e s t  
g ł u p i ,  w i*-.c m o ż e  g o  s ię  d a  n a c i ą g n ą ć . .

—  P i e r w s z a  w o ź n a  w ia d o m o ś ć ,  p o r u c z n i k u .
—  J a k a * '

—  Ż e  j e s t  g ł u p i .  O d t ą d  z n o w u  s ł u c h a m  u w  a ż n ie ,  b o  
j u ż  m n ie  to .  p r z y z n a m  s ię ,  z a c z ę ł o  t r o c h ę  n u ż y ć .  N i e  c h c i a ­
ł e m  p a n u  t y l k o  t e g o  p o w ie d z ie ć ,  a le  s ą d z ie m ,  z e  z w y c z a j n e  
m y ś l iw s k i e  p u d ł o .  A l e  t e r a z  —  n a d s t a w ia m  u s z y .

—  S t e n d t  r z e c z j  w iś c e  u c h o d z i  z a  g ł u p ie g o .  P r o g r a m  
d n i a :  k o n ie c  s n u  o  d z ie s ią t e j .  O d  d w u n a s t e j  d o  t r z e c ie j  z a ­
ł a t w i a n i e  in t e r e s ó w ,  o  c z w  a r t e j  o b ia d ,  o d  p i ą t e j  d o  s z ó s t e j  
g o d z in y  p r z y j ę ć ,  p o  t y m  d a n c in g  l u b  k a r t y .  D z i s i a j  w y b  e r a  
s ię  n a  d a n c in g .

—  P ó j d ę  g o  z o b a c z y ć ,  r . y s o p i s ?
—  Ś r e d n ie g o  w z r o s t u ,  r a c z e j  n i s k u  T w a r z  b l a d a ,  n a la n a .  

W ł o s y  b l o n d  m o c n o  p r z e r z e d z o n e .

—  D o b r z e .  A l e  w r a c a j m y  d o  w o ź n e g o .  C ó ż  t e n  m ó g ł  m ie ć  
z a  in t e r e s  d o  p a ń s k ie g o  m e c e n a s a ?

—  B o  j a  w ie m . . .  W ł a ś n i e  b a d a m .  P i e r w s z a  h ip o t e z a :  c h o ­
d z i ł  t a m  z a ł a t w i a ć  s p r a w y  a d m in i s t r a c y j n e ,  b o w u e m  o j c ie c  
w o ź n e g o  j e s t  w  t y m  d o m u  d o z o r c ą .

—  O b a w ia m  s ię  p a n ie  p o r u c z n i k u ,  ż e  t u  h ip o t e z a  n ie  m i ­
j a  s ię  z  p r a w d ą  i p r z y z n u m  s ię ,  ż e  g d y b y  n ie  j e d e n  s z c z e g ó ł ,  
ż e  m e c e n a s  S t e n d t  j e s t  g ł u p i ,  n a k a z a ł b y m  z a n ie c h a n ia  
i n w i g i l a c j i  w’ t y m  k i e r u n k u .  A l e  g ł u p i ,  u w a ż a  p a n ,  t o  z  ig a c l  
k a .  N a j p i e r w  n a le ż y  z b a d a ć ,  c z y  j e s t  t a k  t a ,  c z y  z a  t a k ie g o  
p r a g n ie  u c h o d z i c .  Z a d a n ie  t i u a n e .  N i c  ł a t w i e j  im i t o w a ć ,  a n i -  
ż e l  g ł u n o t ę .  I  d la t e g o  r a d z ę  s p r a w ę  tę  p o w ie r z y ć ’ k o m u ś  w y ­
b i t n i e  in t e l i g e n t n e m u .

—  R o z u m ie m ,  p a i r e  m a io r z e .
—  A. p o z a  t y m  n i e  o g r a n i c z y ć  s ię  t y l k o  i  w y ł ą c z n i e  d o  t e ­

g o  S le n d t a .  S z u k a ć  i  i n n y c h  n i'i i .  S p r a w  a  p la n ó w  m u s i  b y ć  
w y ś w ie t lo n a .

—  C z y  n i c  w ię c e j  Z
—  N i c .  M a  p a n  w o ln y  w ie c z ó r ,  p o r u c z n i k u ?
—  M a m .
—  N o  to  p ó j d z i e  p a n  z e  m n ą  n a  d a n c in g .  A  m a  p a n  m o ż e  

k o g o ś ,  z  k i m  m o g l i b y ś m y  p o t a ń c z y ć  —  u ś m ie c h n ą ł  s ię .
—  M a m ,  p a n ie  m a j o r z e  —  r ó w n i e ż  u ś m ie c h .
—  T o  i d z i e m y  w e  t r ó j k ę .  W o l a ł b y m  j e d n a k ,  a ż e b y ś m y  

by  l i  u b r a n i  p o  c y w i l n e m u .  N i e  l u b i ę  p r z y p a d k o w e g o  t o w a ­
r z y s t w a  i  m u n d u r u .  D l a  m u n d u r u  t r z e b a  m ie ć  s z a c u n e k  
n a jw y ż s z y .  T a k ,  t a k .  j a  w ie m ,  ż e  p a n  w o l a ł b y  m o ż e  w  o b e c ­
n o ś c i  t e g o  k o g o ś  b y ć  o p ię t y  w  z g r a b n y  f r e n c z ,  a le  t r u d n o . . .  
z a s t o s u j e  s ię  p a n  d z i s i a j  d o  m n ie .  —  P o k l e p a ł  p r z y j a ź n i e  p o ­
r u c z n i k a  p o  r a m ie n i u .

S p o t k a l i  s ię  p r z y  d r z w i a c h  l o k a l u .  P o r u c z n i k  p r o w a d z i ł  
p o d  r ę k ę  j a k ą ś  s m u k ł ą  k o b ie t ę  w 'd ł u g i e j  w ie c z o r o w e j  s u k n i .  
M a j o r  z e r k n ą ł  o k i e m :  „ N o ,  s z a b lo n  w p r a w d z i e ,  a le  n i e  n a j -

g o i  s z y  i  c h y b a  d o b r z e  t a ń c z y " .  P r z e d s t a w i ł  s ię .  W y m i e n i ł a  
n i e w y r a ź n i e  n a z w is k o .

O r k i e s t r a  g r a ł a  j a k i e g o ś  s lo w - f o x a .  S a k s o f o n  c i ą g n ą ł  
n i e s k o m p l i k o w a n ą  m e lo d ię .  K o n t r a s t  r y t m u  w y b i j a n e g o  
p r z e z  f o r t e p i a n  ł ą c z n i e  z  b ę b n e m  z a p r a s z a ł  b a r d z i e j  z a c h ę ­
c a j ą c o  d o  t a ń c a ,  a n i ż e l i  ś p ie w  p ie r w s z e g o  s k r z y p k a ,  k t ó r y  
n a j g o r s z y m  a k c e n t e m  ś p i e w a ł  a n g i e l s k ą  p io s e n k ę .

M a j o r  p o p r o s i ł  t o w a r z y s z k ę .  L u b i ł  r y t m  w s p ó ł c z e s n e j  m u ­
z y k i .  M ó w io n o  o  n im  z ł o ś l iw u e  i  d w u z n a c z n ie ,  ż e  „ m a  p o c z u ­
c ie  t a k t u " .  M a j o r  n i e  z a p r z e c z a ł .  W i e d z i a ł ,  ż e  w ł a ś n ie  o n o  
j e s t  p o w o d e m  z a z d r o ś c i  z a r ó w n o  t y c l i ,  k t ó r z y  n i e  u m ie j ą  
k r o k u  p o s ta w n e ,  j a k  i  t y c h ,  k t ó r z y  s ą  p e p r o s t u  ź l e  w y c h o ­
w a n i

B a w io n o  s ię  d o b r z e .  C i a s n y  p a r k i e t  n i e  m ó g ł  p o m ie ś c i ć  
t ł o c z ą c y c h  s ię  p a r .  P a n n a  l r ^ n a  ( t a k  j ą  n a z y w a ł  p u r u c z n i k )  
b y ł a  m e z m ę c z o n a .  T a ń c z y ł a  k o l e j n o ,  t o  z  n im  to  z K a s p r z y ­
k ie m .  M a j o r  o d p o c z v w ra ł  w ł a ś n i e  i  o b s e r w o w a ł  s a lę .  B y ł  p o d ­
n i e c o n y  n a s t r o j e n i  w in e m  i  c z a r n ą  k a w ą .  P a l i ł  p a p ie r o s y ,  
j e d e n  z a  d r u g im .  C z u ł  s ię  d o s k o n a le ,  „ z d o b y w c z o "  —  j a k  o n  
to  m ó w i ł

P a n n a  I r e n a  n i e  w rz b u d z !  ta  w  n im  ż a d n e g o  z a in t e r e s o w a ­
n i a  m im o  w y r a ź n e j  ( a ż  n a d t o )  k o k i e t e r i i  z  j e j  s t r o n y .  U w a ­
g ę  j e g o  p r z y c ią g n ę ł a  w y s o k a ,  z g r a b n a  b l o n d y n k a  p e ł n a  
t e m p e r a m i  n iu ,  w e s o ł o ś c i  a ż  b i j ą c e j  o d  n ie j  i u d z i e l a j ą c e j  s ię  
o t o c z e n iu .  T w a r z ,  p r a w d a ,  n ie c o  p o s p o l i t a ,  a le  „ . . .  n ie  a n a l i ­
z u j m y  z b y t n i o  m a j o r z e ! "  —  z a c i ą g n ą ł  s ię  z  u k o n t e n t o w a n ia  
d y m e m  p a p ie r o s a .

Z a g r a n o  k u j a w i a k a .  P a r k i e t  o p u s t o s z a ł .  T a ń c z y ł y  t y l k o  
c z t e r y  p a r y .  I  t a  b l o n d y n k a .  J a k  o n a  t a ń c z y !  W s p a n ia l e !  Z a ­
c z ą ł  b i ć  b r a w o .

O d p o w ie d z i a ł a  p r z y j a z n y m  u ś m ie c h e m .  N a g le  p o ś l i z g n ę ­
ł a  s ię .  P i a n i s t a  a ż  u r w a ł .  M a j o r  s k o c z y  o d  s t o l i k a  i  p o d t r z y ­
m a ł  u p a d a j ą c ą .

(•u  a -a )
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R a d i o f o s f o r  w  z ę b a c h  s z c z u r a
Małżonkowie Curie-Jollioi o swych odkryciach

_  W czorajszy odczyt małżonków 
v arie - Joli ot w  now-j auli ur..wersy- 
tetu warszawskiego zgromadź I b 
liczna publiczność —  już na godzinę 
przed rczpoczęziem odczytu sala była 
Wypiemuna po brzegi Przybyli m. in. 
ambasaaor Ftancji. Ace - m n. oświa 
ty Ujejski pre; miasta Starzy nsw, 
rektor Pieńkowski, dyr. Instytmu Ka 
dowego Łukaszczyk prezes tow, fi 
zycznego Bialobrzeski, prof Halecki 
oraz I czni orzedsżaw ciele kolonii fran 
cuskieJp świata naukowego i literac­
kiego.

Długotrwale oklaski powitały wrho  
dząctj^ na kated.ę p. .renę Cutie- Jol- 
liot. Szczupła, blada, poważna —  mó- 
w cichym spokojnym głosem o swych 
odkryć acn, o istocie sztucznej pro­
mieniotwórczości. Podkreśla wielki 
entuzjazm wszystkich naukowych m 
atytutów świata, które prowadzą ooec 
n e  intensywne badaria nad tą w łasne  
dziedziną nauki. Punktem wvjścia  
prac laboratoryjnych było odkrycie 
radu przez Marię Skłodowską • Curie. 
Małżonkowie Joli ot osiągnęli w 
swych bada ach nowy, dalszy etap 
nauki o radioaktywności udawadnia 
jąc. żt prom.ei.iotworczc-oć nie stano­
wi wyjątku ani przyw leju pizrw ast- 
kćw najcięższych śe m^żna ją tzkże 
w z b u d z i ć  veśrod takich pierwiast­

ków jak glin, fosfor nawet azot. P o ­
zostawmy np. ptytkę z pospolitego 
gl nu przez kilka m nut w  pobliżu 
preparatu polonu-pierwiastka promie­
niotwórczego Po usunięciu polonu 
okazuje się, że z glinu powstaje pro­
mień otwórczy fosfor czyli rad ofosfor, 
a następnie przem: m a się w  zwykły 
krzem Państwo (olliot odkryli, że w  
zupełnie oodobny sposóh z boru po­
wstaje rad oazot z magnezu rad o- 
glifl .td. Tak więc, orzez kontakt pier­
wiastków promieniotwórczych z nie 
promieniotwórczymi można stworzyć 
sztuczne pierwiastki radioaktywne, 
nieistniejące w  naturze.

Jak pu odkryciu radu posypały się 
obf en odkrycia now, ch nafurai ych 
p erwiastków prom eniotwórczych, tak 
po odkryciu p. (olliot wszystk.e labo­
ratoria świata zaczęty pracować nad 
odkrywaniem pierw astkow radioak­
tywnych sztucznych których dc dnia 
d zis ejszego znaleziono już zgórą 70. 
Niektóre z nich znajdą zapewne zasto­
sowanie w medycynie.

Bardzo interesująco wypadło zkole, 
przemówienie p. Fryderyka lolliot. Z 
wrodzoną Francuzom swadą objaśnił 
w sposób b. przystępny .stotę budo­
wy atomu i drogę rozumowania, dzię­
ki której doszii do tego odkrycia —

opowiadał o doświadczeniach, które 
robili na szczurach, by przekonać się 
jak dalece pierwiastki prom enio- 
twórcze pr-enkają do organizmu —  
ich przenlkl wośe okazała się tak do­
kładna. że stwierdzono obecność np. 
radiotosforu nawet w  .nózgu i zębach 
szczura

Lecznicze zastosowan e energii pro­

mienistej —  to cnyba najcekawszy  
dział pracy naukowej. Dalsze badania 
w  tym zakresie i doświadczenia p ro ­
wadzić będą p, Jolliot po powrocie 
do Paryża w laborator ach Sorbony, 
College de France , specjalnem laoora- 
torium wysoKich napięć, gdzie napię- 
c'e elektryczne dochodzi do 5 milio­
nów wolt.

Pcpończyk czy Starzyński
Kto zdobądz e m istrzostw o na 50 Km.?

p a ź d z i e r n i k

S Ł O W C t
wscnód | zachód

5 - 5 0 1 6 - 5 6

Q K S  t Z Y C

J r wschóo zachód

14 -27

P IĄ TE K Dt dnia Uhyto

11-  6 5 -41

GDY m
Z Ń I S ,«
TWE
> Tj* m i

D z iś  św . D yon izego . 

Jutro  św . F ra n c iszk a .

Żydzi wykupują ziemię
na kresach wsihodnicn

W  o statn ich  czasach  n a  k re ­
sach  w sch o d n ich  coraz w ięce j 
ziem i p rzechodzi V’ ręce żydow ­
skie. J a *  donosi Folstca A g e n c ja  
A g r a rn a , w  po w iec ie  o szm iań - 
ekim żjąizi w y k u p ili  p rzesz ło  800 

h a  ziem i o rn e j. W  sam ej O szm ia .

nie p rzeszed ł w  ręce  k u pca  Z y s -  
k inda  duży m łyn  w odny , będący  

dotychczas w ła sn o śc ią  hr. C zap ­
skiego.

Jest rzeczą  c iekaw ą , d la  czego  

to p. h ra b ia  nie u m ia ł na sw ó j 
m łyn znaleźć n aoy w cy  Po laka .

Fraw ie we wszystkich dziedzinach: 
sportu rozegrane już są mistrzostwa. 
Pozosta'o jts 'cze do rozegrania ko- 
larsk e długodystansowe mistrzostwo 
Polski na toize na 50 km. Przyznać 
trzeba, że wyznaczony termin aa me- 
dz eię, U  b. m iesi bardzo późny ze 
względu na panujące chłody, jes.enne 
szarugi jakie panowały w ostatnim 
okresie.

Większość kolarzy, którzy starto­
wać oedą na Dynasach ,v n edzielę, 
o  gou 15-ej. nie ma należytego tre 
nitigu. Startować będą m. in.: 1 opoń- 
czyk, Starzyński Nap.erata, W łodar­
czyk, brac;a Kapiakow e, Olecki Któ 
ry z tych koiarzy włoży na siebie 
czerwoną koszulkę z b alym orient?

W yścig może być rozegrany albo 
na t .niszach, których bęJzie 10 co 5

km., albo też któryś z Kolatzy może 
zainicjować udaną ucieczkę, a zdo- 
nywszy przewagę lecmego okrążenia, 
może w ten sposób zdobyć sobie ty­
tuł mistrza. Jeśli wyśt g rozegrany 
będzie na finiszach, najw ększe szanse 
ma Popończyk jako najszybszy, Pre- 
dysty.nowany do ucieczki jest najbar- 
d; tej 'Starzyński, ale wydaje się wąt­
pliwe, sby reszta kolarzy pozwoliła 
któremuś z zawodników uciec, przynaj 
mniej dotyczy to lepszych zawodni­
ków

W  wyścigu wezmą udział zeszło­
roczny m strz Polsk; Napierała, oraz 
Włodarczyk, dwukrotny m strz w  la­
tach 1333 i 1934 W ydaje się wątpli­
we, aby któryś z b. m strzów powtó­
rzył swój sukces. Co do Włodarczyka 
to ostatnio bardzo mało on trenował, 
będąc zajęty sprawami zawodowymi.

TE A TR  W IE LK I: W  próbach „Stra­
szny dwór** Moniuszki w reżyserfi 
Zelwerowicza pod batutą M. Mierze­
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
października

T E  YTR N A R O D O W Y  Dziś w  śro­
dę „Bogusławski” z Węgrzynem w  
roli tytułowej.

jutro w czwartek, piątek, sobotę i 
n edzielę wznowiony z olbrzymim 
powodzeniem „Wielki Fryderyk” No- 
waczyńskiego z kapitalną kreacją Lud­
wina Solsk ego w  roli tytułowej.

TE ATR  R U LsK i Dz.ś 1 jutro 
„Klub Pickwicka ' Dickensa z Zelwe­
rowiczem w  roli tytułowej.

I TEa * .<  n o  w  V: ozis  jutro ko­
media „D ow ód osobisty” Fawhko. - 
sklei jasnorzewskrej.

TE ATR  M A Ł Y : Dziś I jutro W ina­
wera „Ryk b -łeg r  Iwa“

TE.nTR L E T N I: Dziś I juzrc ko­
media Sardou ć  .iartka papieru” 

TEA IR  K A M E R A L N Y  C M zien n*

T O W .  U B E Z P .

IS :A

W Y N A G R O D Z I  

C \  S T  ( R A T Y

„M atura" z Grywinską, Skubniewską 
i A.lwe ntow'C7e,n

T E A T R  M a l i c k i e j . D<.S p ro fe ­
sja pani Warren” .

CYRULIK  W A R S Z E W S K I: Dziś 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Om egi” 
z Dymszą, Zniczem 1 Bro.hwiczówną  
na czek zespołu: (7 15 1 0.30).

O P E R E T K A  (K arow a 18). Dziś i 
lutro „W esoła w dówka” Lehara.

Krwawy napad w śródmieściu
przed sądem

S kazanie  o p rys iik ń ^  I ich w sp ó ln ikó w
W  grudniu ub. r. dokc nann przy oskarżonych w  Sądzie Okręgow j m 

Ul Chmielnej 51 napadu bandyckie- I ii-g o  wydziału. Po 5-cio godzinnej 
c na v ła/ -ciula kolektuiy I teril rozprawie Łi.padł wyrok. Zawadzki- - 

Państwowej, Kazim ierza Gozdawę z  a usiłowanh zabójstwa —  "skazany 
Gołtbiowsk 'ego, Sprawcy postrzelili został na 8 lai więzienia i 5 lat do-
r  .t .L i„w » b < a rrA  ran A rrrrrt n i A m il n n n m w v  lVTltrll lfitlf 1 nn A ł*af 11T t n

Kronika sportowa

GołębiowsK-ego, po cjym , nie zdoław  
*zy nic zraDOwać —  zbiegli.

Policja pc energicznym ^'edstwie 
n jęja  wszystkich sprawców napadu. 
Są to: Franc szeu Zawadzki 1 Marcin

mu poprawy, Mikulski, na 6 lat w ię- 
{ienia i 5 lat domu poprawy, Ler.na- 
nowa na roK więzienia, Janina Ty­
ska —  na pół roku więzienia z za- 
w :HSzenienr. ia 8 lata, Środa —  naOIJ \d\J • r  l M nuuaai J nw, U

^.Mikulski (oba j po 8 raty karani za ,-póh młnjt weztenm  p  z_w .e»ae,. e.n 
f \ !hdzieże). Pomocnicy ich: Zygmunt na 6 lat, Na ftaiow a n, 5 mieistęcy 
Słowikowski. G< nowefa Środa, oraz więc eni b< z awieszema, maiz. Fe 
Janina, Feliks i Zofia Tyska (w rzy - liks i Zofia Tyska -  po 3 miesiące 
•cy zam Nowomiejska 5 J. Nadto ja- w iez .eua  z -aweszenien n t 8 lata. 
j e r t -  i paoerki: Rondla Nattalowa, Wuelsohn, Słowikowski 1 Mojska zo. 
D w oira  Leriuanowa (obie zam iteli uniew innieni. W szy: cy zapowie- 
K ro c W a m a  13) oruz Szaja W ite l- dzieli apelację. Skazanycn przewie- 
8 'hn I Stefania Mojskt (Szczęśliwa z.ono sami -hoaem policyjnym do 
,7). i -Aięzienia w  Mokotowie i na Dzielną.

s  .Wszyscy oni zajęli wczoraj ławę |

WyroK w głośnym proces e
Asystent Politechniki skazany na areszt

term ostatów , sp rzedan ych  przez  

sieb ie  tem uż U rz ę d o w i za p o śred ­
nictw em  firm y  K ra u sh a r , chociaż  
term ostaty  te w aru n k om  zam ó­
w ien ia  nie o d p o w iad a ły .

P rz y jm u ją c  jak o  okoliczność  

ła godzącą  do tych czasow ą n ieka­
ra ln ość  oskarżonego , Sąd  skazał 
go  za to p rzestępstw o  na zasadzie  
par. 3 art. 286 K  K . na 6 tygodn i 
ai esztu i k arę  tę m u d a ro w a ł na  

zasadz ie  am n est ii

_  Jhojektowany przyjazd Francu­
za Oo'ix na międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne w sobotę i niedzielę 
na stadionie W . P. w Warszawie nie 
dojdzie do skutku. Pewny jest nato­
miast przyjazd doskonałego biegacza 
fińskiego laO-Hoilo oraz j z w u j  Ny. 
Finn przyjeżdża dc W arszawy na 
dworzec G łówny dziś, o godz. 16-23. 
bzwed przyjedzie w  piątek.

__ Po przeszło półtorarocznej przer­
wie wystąpił na ringu */ mec-u So­
kół — Goplama Majchrcycki, b. za­
wodnik poznańskiej warty.

— N _  Śląsku spodziewany jest w 
pierwszych dniach listopada mecz 
■c udziałem amatorskiej reprezentacji 
piłkarskiej Austrii.

__ Roztgiany w  Paryżu mecz bo k ­
serski o mistrzostwo Europy pom.ę- 
dzy przedstawicielami wagi muszej 
Weissem (Austria) a Ortega (H iszpa­
nia), b. mistrzem,' przyniósł' zwycię­
stwo / il ' ’;owi.

ficsw  Międz*pai\atvW vy i.icca w cho­

dzie Szwecja _  Łotwa przyniósł zwy  
cięstwo Szwecji w  stosjnku 19:14- Na  
.3 km. Borg (Szwecja) mial czas 
1 3 : 19 ,2, Na jo Km Mikaelsen (Szwe­
cja) osiągnął czas 15:55,6- ?nany za­
wodnik łotewski bahl.nsch, byl do­
piero trzeci. 30 km przeszedł Buben 
ko (Łotw a ) w  czasie 2:36:59,2

_  W  międzynarodowym turnieju 
tenisofwym w  Meranie pierwsze miej 
sce zdobył Henkel (Niemcy), bijąc 
Metaxę (Austria) 6:2, 6:2, 6:2• Za ­
wodnicy ci triumfowali V1 grze po­
dwójnej. W grze pojedynczej pań 
zwyciężyła Matnieu (Francja). •

_  w  igrzyskach lekkoatletycznych 
państw balkansKicn, rozgrywanych  
w Atenacn, prowaazi zdecydowanie 
Grecja (102 pkt.) przed Jugjstawią 
(49 Pkt.), Rumunią (47 pki.) 1 Turcją 
(22 pkt.).

_  N a zawodach pływackich w Ho­
landii Sm ff wyrównała rekord św ia­
towy na 100 m. na wznak, osiągając 
czas 1 iis.A,

S p c J a i ie  p rze is td w ia n ie  „  Klubu P -c k w ic k a ” w so­
botę po oołu^ni j  a la  w /c ie  ze k  s k o m /c h

Ze wzglęau na olbrzym ' p^pyi na bilety ula wycieczek szko’nych z 
prowincji, które masowo zgłaszają się na „K lub Fickwicka", Dyrekcja  
Teatru Polskiego daje w  najbliższą sobotę popołudniu specjalne dodatko­
we przedstawienie „pickwicka” dla wycieczek szkolnych w  całkowitej 
obsadzie premierowej.

Z bi.etów na to specjalne przedstawienie może korzystać nuoazież 
szkolna oraz kierownicy wycieczek.

Początek o godzinie 8 30 po południu.
Bilety są do naoycia zarówno w  kasie Teatru Polskiego (Słowackie­

go 2 j, jak  i w  kasacn „Orbisu”.

2  A T )  a  o

- 0 0 0 -

s !q dLteie
w otozach przcy

liu 6 p a źd zie rn ik a  r. b. 
rę g o w j w  W a rs z a w ie  w  

d w u d n io w e j ro zp ra w y  

nż, A . Ł  B ie rzputow sk ie -  
ora  a rty k u łó w  z a w ie ra ją -  
lapaśc i na G łów n y  U rząd  

'inn ym  p rzestępstw a z art. 
K.. s  to d latego , iż w cza 

byl u rzędn ik iem  G łó w n e ­
m u  M ia r , p rz y ją ł w im ie- 
0 U rz ęd u  jak o  o dpow iada - 
■runkom zam ó w .en ia  1 2

Zuchwałe najście bandytów
na SAlep w  Płudach

Do sklepu * r inciszka Korzen ow - 
skiego w F ludach. v,e wtorek wieczo- 

neszlr 3 osobników którzy za­
żądali P3P e y.s )v ’’ Cidy Korzeniowski 
otworzy 1 K ‘  « c  k̂i, z  papierosam. na­
gle teden z osobn kow wym erzyt z 
rewulwerj do Korzenijwsk.ego i za- 
•ądal wydap.i pieniędzy Korzeniow. 
gk< zorientował gię w sytuacji i majac

rewolwer właśnie w  iej gablotce 
wystrzeli! do bandytów. u , •
dyci odpowiedzieli strzałami ran ac 
Korzeniowskiego w brzuch. Kon.
n 'owskijgo przewieziono do szp. 
Przem. Pansl ego. Bandyćj po strza­
łach zl iegli. Prawdopodobnie jeden z 
bandytów został również ranny gdyż 
na ziemi pozostały ślady krv\ Ener 
giczny pościg wszczęto.

Potworna zbrodnia m aik i
zarźnąła  brzytw ą syna

P rze d  Sądem  O k ręgo w y m  w  

K ra k o w ie  toczyła s,ę ro z p ra w a  
p rzec iw k o  M a r ia n o w i N o ac h o w i,  
k ie row n ik o w i a ru żyn y  ju n a k ó w  

w  B ro n o w ica ch  M a łych , uskarżo . 
nem u o sp rze n iew ie rze n ie  2 .b00 
zł., p rzeznaczonych  na zakup żyw  
ności i żołd d ia  pow ierzon ych  je « 

go opiece ju n a k ó w  W  w yn iku  

ro zp ra w y  Sąd skaza ł N o a c h a  na 

3 la ta  w ięz ien ia . P ro c es  ten jest  
ch arak tery sty czn a  ilu strac ją  sto­
sun k ów , ja k ie  p a n u ją  w  obozach  

ju n a k ó w ,
C o raz  częśc ie j n o tow ane sa  też 

w y padk i uciekan ia  ju n a k ó w  z o- 
bozów  p racy . O sta tn io  donoszą *

W iln a , ze z obozu ju n a k ó w , po ­

łożonego  na d rodze Z y rm u n y —  
Rukie le  zb ieg ło  z ek w ipunk iem  

p ań stw o w y m  w a rto śc i 400 zł. 
trzech  ju n a k ó w , a  m ian o w ic ie ;  
A nton i K asp ro w ic z , S tan is ław  

K u źm a i S tan is ław  M is iu ra . P o ­
lic ja  ro z e s ła ła  za zb iegam i listy  

gończe. Z ja w isk o  p o w ta rz a ją ­
cych s ię  s la le  ucieczek z obozów  

p racy , je s t  w ym ow n ym  dow odem  
n iezd ro w y ch  stosun ków , ja k ie
p a n u ją  w  tych obozach.

Czy nie na leża łoby  w obec co­
ra z  częstszych  o b ja w ó w  an u rm a l-  
ności tych sto sun k ów  pom yśleć  

o lik w id a c ji  o b o zó w *

Na niedoli bezrobotnych
żero w ał oszust —  żyd

W  dniu vczt>rajszym Sad Okręgo­
w y  rozpatrywał spraw ę niejakiej
Franciszki Bobkov'ęj która w  hotelu 
„Central” przy sl lerozolimskich 4/ 
w  W arszawie zamordowała swegu  
syna przez poderżnięcie mu gardt? 
brzytwą. Oskarżona wyjaśnia swój 
czyn miłością do uzieck? i obawą 
malfretow." przez ojls,

Dziecko byto ułomne i meaorozwi 
nięte psychicznie. Ojciec, fmer. sier­
żant Bobka, odnosh się ba-dzo nie­
życzliwie do svnka maltretując go, a 
nawet tak *■ "'erdz* Bobkowa, ti« >o-

■ ■ ■ ■ n m R

iJałos/snia droine |
I C l f l f t  7  ł  miesięczn e LC l U U t l ,  p r -e , liczni,

ni* stołowy gjibmsf łbm m  
y 50. Nowy św iat 30, róg Pi"

wal go kiedyś zabić uderzeń,em sy- 
Tonu w  gtowe. Stobcnek oica do 
dziecka wywoial rozuźwieki pomię­
dzy metżeńslwem, które spow idowa- 
ly, że sierż Bobka opuścił żonę, prze­
nosząc się do Chotomowa poe W ar­
szawą. Bobkowa, chora na serce, 
przekonana była, wkrótce umrze, a
wówczas synek jej, którego rzekomo 
nadzwyczaj kochała, pozostanie bez 
opieki. W ówczas to zrodziła się w  ni ej 
myśl zabicia dziecka i popełnienia 
samobójstwa Dla ogłuszenia dziecka 
dobkowa dala mu większą ilość pa 
stylek luminalu, kieil' 1 synek zasnął 
dokonała 8'  straszliwej zbrodn , 
nastę- :ie chrłała sama rozdąć sobie 
żyły na rękach, lecz nie starczyło jej 
podobno odwagi, wybiegła więc z po­
koju hotelowego, oddając się w  ręce 
policji.

N 1 rozprawę powołano biegłych 
psychiatrów, celem ustalenia stopnia 
puczyialuośd Bobkowej.

S ąd  A p e la c y jn y  w  P ozn an iu  

ro zp a try w a ł s p ra w ę  żyda z G dy ­
ni B en iam .n a  K en iga , oskarżo ­
nego o pope łn ien ie  sze regu  <ft 
szu stw  na szkodę bezrobotnych , 
po szu k u jących  p racy . K en ig  byl 
k ilk ak ro tn ie  k aran y  za oszustw o  

i fa łs z e rs tw a . W  r. 1932 po w y j­
ściu z w ięz ien ia  w  Łodzi p rzyby ł 
do G d yn i i za ło ży ł w ie lk ie  b iu ro  
pod n a z w ą : „N a d b a łty c k ie  B iu ro  

P o ś red n ic tw a  P ra c y ” . P rzy  po­
m ocy sp ry tn ie  p ro w ad zo n e j ce* 

k lrm y  z w a b ia ł do s ieb ie  k lien tów  
j pod pozorem  w y szu k iw a n ia  Pl ł - 
cy w y łu d za ł od n ich  kaucie . M  < 
mo, że żąda ! on sum  n iew ie l­
kich, po szk odow a ł on *izer e 8

Trag;czna katastrofa
w  P o r ą b c e

N a  te ren ie  budow y zapory  
w o d n e j w P o rą b ce  pod Żywcem  

ru n ę ła  l8 -m °tn  w r j  ' ' s^kosci 
w ieża  z ru sztow aiitau ii, g ize iu ije
dw óch  robotn ik ów  Po en e rg ic z ­
nej ak c ji ra tu n k o w e j uda ło  s ię  
obu  robotn ików  w ydobyć . Obyd, 
w ie  o fia ry  p rzew iez iono  w  starne  

ciężkim  do szp ita la  w  B ia łe j, 
gdzie  jeden  z robo tn ik ów  zm arł, 
a  d ru g i w U c z y  ze ś m ia c ią .

sób  na sum ę pa ru  tysięcy  zło­
tych

O szust za łoży ł też „Z w iązek  
pom ocn ików  w a g o w y e h ” i przy  
pom ocy pod rob ion ych  dokum en ­
tów  p o b ra ł od sze regu  firm  róż* 

ne tow a ry  nie p ła cąc  z& nie. Sąd  
G k rę g o w y  w  G dyn i sk aza ł ży­
do w sk iego  oszusta  na 4 la ta  w ię ­
z ien ia . S ąd  A p e la c y jn y  zm n ie j­
szył m u karę  do 2  lat, za sąd za ­
ją c  ró w n ież  g rzy w n ę  w  wysoko*  
ści 2 u0 zł.

Riątek, 9 października

6-30 „Kiedy ranne 6-33 Gimna­
styka. 6-5C M uzyka (pł.). 7-15 Dzień, 
por. 730 M uzyka (p łj.  &.00 Aud dla 
szkół

11-50 And. dla szkół _  dla dzieci 
st. a) Bajki o zwierzętach, bl Muzy­
ka (pł.). (.57 Sygnał czasu i hejnał 1 
Krakuwa. ■ 12.03 M uzyka salon, w 
wyk. Kwartetu Salon. Rozgłośni Kra­
kowskiej. 12.40 „N ie psujmy zdoby­
czy wakacyjnych” —  pogad. dietety­
czna wygi M . Kapuścińska 12 50 
D-zietK połudn — *
, _ 15.00 Wiad. gosp, 15-15 E '(ia Sack 
i Ork. VI. Webera (pł.). i5.fe '„Jak 
spędzić święto” 16-00 „FMrn, plasty­
ka, architekta 16-10 Pogad. spo­
łeczna. 16.1, Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana M 'chała Rękasa (zt Lwo­
w a ). 16-30 Konc. w  wyk. M aie ' O rk  
P  R Wr. Ołkuszmk (haimonijKa) i 
Czwórki Radiów (piosenki) (z W y ­
stawy Radiowej). 17 .OJ „Piękno g jr  
słoweńskich*- — odczyr _  wygł. B r. 
Romaniszyn (z Krakowa). 17 .15  D. c. 
koncerru jz W ysrawy Radiowej), 
j 7-50 Encyklopedio mówiona w' red. 

; inz. S. Bronikowskiego (z Krakowa).
I 18-00 Pogad „Kiuałna 10 10 Wiad. 
| sport. 1S-20 Konc. reki. 1S-45 Progr. 

na juiro 18 50 „Cua„e chwalicie, 
swego nie znacie pogad. wygi. W . 
Oortat, gosp. maioroiny. 19-00 „Ucie­
czka” — opow. z pow, St. strumph- 
Woitkiewicza p. t. „Pasiern Furopy” . 
19.20 ..2 pieśń «  po kraju"* —  Aud 
prowadzi prot. kuUow'SKi. 19.45 „Z  
za kulis opery” —  teł. muzycz. B. 
Szarlitta 20.00 „W erSier” _  cpcra w  
4-cn „ktucn J. ft\assenet*a, Soliści, 
ork. i cnory pod dyr. E Cohen*a (p i ). 
W  przerwie _  Dzień wiecz. i Pogad. 
aktualna. 22 25 „Kryszta, 1 kam eń’ —  
wesoły skecz Fi Duvernois, w  
przekł. i opr J. Piotrowskiego. 22 45 
Muz. lekka i tan. w wyk. Zespołu W . 
Tychowsk.ego i J. Rosnera.

Sobota, 10 października 1936.

6.30 „Kiedy ranne...”” 6.33 Gimna­
styka 6 50 Muzyka (p-k 7.15 Dzitn. 
por. 7.30 Muzyka (p ł.). 8.00 Aud dla 
szkół

11.30 „Śp ewaimy piosenki”* —  aud 
prowadzi prof. Br Rutkowski, 11.57 
Sygnał czasu i he,nal z Krakowa.

12.03 Konc. Ork. Kolejarzy Śląskich 
pod ayr J. Leszczyńsk ego (z  K a»o - 
w ic ). 12.40 .Skrzynka roln. ’” —  inz. 
W . Tarnowski. 12.50 Dzienn k połud.

14.50 Teatr Wyouraźni dia azec i, 
„Konik polny 1 mrówki-” —  słuchowi­
sko St. Sojeck ego (z  Poznana ) (po ­
w tórzen i) 1500 W iad gosp. 15 15 
Konc. rrzrywk. (p ł.). 16.00 Nasz pro . 
gram. 1610 Życie kult. stolicy, lu.15 
Ludowa Kapela F. Dz erżanowskiego 
i V . Wermińska (piosenki ludowe 
\Z W ystaw y Radmwci). 17.00 N VBO 
ż E Ń S r W O  T  OSTRLJ B R A M Y  W  
W II NIE K A Z \ N !L  W Y G Ł . KS KA  
N rM K  D R  VI K LEPACZ (W R  . 
17 50 Przegl. wydawn. —  prof. H. 
Mościcki. 18.00 Pogad. aktual la. 18.K, 
W a d  sport. 18.2( Konc reki. 18.45 
Progr. ,ia jutro. 18.50 Pogad. aktuai 
na. 19.00 Aud. dia polaków z zagry. 
mcy: „Na sz^bowisku” w  opr. M . 
Kannówny. 19.30 „Godzina Fr. Ru­
s ią” —  konc. Or!;. T. Seredyńsk ego  
(ze  Lw ow a). 20 30 „Nowości lit.” —  
omówi L. Piwiński. 20.45 Dzen. 
wiecz. 20.55 Pcgad. aktualna. 2 i UO 
Kunc. E. B AN D R O W SK ILJ  1 1 R -  
SKIEJ (sopran ) z udz. Ork. Symf. P. 
R pod dyr. G. Fittlbeiga S. Rachma­
ninow Wokaliza, M. Reger: Kołysan­
ka, W as  lenko: Cztery pitśni —  odśp. 
E. Bandiowska - Turska. P. Czaj­
kowski: Andante cantaKi!e —  wyk., 
ork K Sz>manowsk' Pieśni ks ęż- 
niczki, G  Verd.- Aria z op „Rignlet- 
to‘ —  oośp. E Bandrowska-Turska. 
Poulenc • Vaise —  wyk. ork A  Tho­
mas: Scena obiakan a Ofelu z op,
„hamlet” —  wyk E. Bandrowskn- 
T u rSka. W  A Mozart. Uwertura z 
op. „Don Juan” —  wyk ork. 22.00 
„Łyżka do bu* iw ' —  numoreska w  3 
d alogach J. Czyściecklego (nowe w y ­
konań e). 22.30 Muzyka tan. (p ł.).

UBIORY M M
y o “tv U r e  I  rn &  'A O A T U > iu -t& ra &

Wyniki gonitw
ł  dnia 7 b. m.

S w iętokradry
o b rab o w a li Kościół

Do k ośc io ła  p a ra fia ln e g o  w  

Z a to rze  w ła m a li się n iew yk ryc i 
dotychczas  sp raw cy , którzy  zn i­
szczyli p rzedm ioty  litu rg iczn e , 
jak  m o n stran c je  i k ie lichy  o raz  
z ra b o w a li  cenne w o ta  Ś w ięto ­
k rad cy  w ła m a li  się następn ie  do 

p o b l's k ie g o  sk lepu  tyton iow ego  
z  kąu z ra b o w a li 2.000 zł. D a l-  
jzvm  p lanom  z łoczyńców , którzy  

zam ierza li o b rabo w ać  inny je sz ­
cze sklep, p rzeszkodziła  inter*  
wTen cja  p rzechodn iów . Którzy  

sp łoszy li z łodziei. P o lic ja  w szczę­
ła en erg iczn e  dochodzen ie, celem  

u jęc ia  św ię tok radców .

Dwie p erwsze gonitwy walkowe­
rem.

Gon. 3 Dyst 1200 m. Nagr 2AW  
zł. 1) Neon, ż. Klamar, 2) Parnar 
(20 ), Nola pozostała na sta cie. W yc  
Newmarke* Cyrkon i M or-k . ^ y g r  
w 1 m 16  s. w  walce o półtorej dług. 
Tot. 6-50

Gon. 4 Dyst 2100 m Nagroda  
.„Sprzedażna ’ -  25(XJ zl. 1) Kryton
7 Nowak, o ) H iut Brion (20.5) 3 ) 
Papryka 1 12) Wycof. Fuszer, Kwe- 
star la B. W ., Sarmata, Hulanka, Ka 
boga 1 Kuternoga. W y g r  w  2 m. 24 
s. łatwo o 2 Ctug. Tot 6.

Gor 5. Dyst. 11)0 m. Nagr. 1800 
zl, 1) je "U a , ż. uGlyas. 2 ) Neporęt 
(29 ). ? ) Norma (67 ). 4 ) G rog (1 7 0 ,
«A »\v\»W#///WAXVW\\vw vw w xw

5' Persja (110). Wycof. Harrietta, 
Wrzos, Repeta. Nelli, Debar i Kerry. 
W y g r  w  1 m 10 s. łatwo o 2 dług. 
Tot, 5. tr 5 i 6.

Gi n. 6 Dyst. ” 400 m. Nagr 1600 
:ł 1) Loda, ż. Kusznieruk 2) Bibus 
(12 ), 3 ) K;ngs Baghera (27 ), 4 ) Ka- 
hoga (4o.5), 5) Kuternoga (81,5). 
W j cot Pirandello Tęczvn. W y gr  wr 
2 m 45 s. pewn.e o pottorej dług- 
Tot. 17,5, fr 8 i 7.

Gon. 7 Dyst. 2200 m. Nag 140' 
zl 1) Nereida, ż. K'amar 2 ) E^ran II 
(57 .5 ), 3 ) Gawęda (14.5) i Sektor 
(88 ) 5) Bessemera (155), 6 ) Indolen- 
te (132). W ycof. Timur, Orfeusz i 
Helenka. W ygr. w  2 m 31 s. łatwo o 
2,5 dług. Tot. 8,50, fr. 6,50 1 15.

f

'L .

DO TPZECH RAZY SZTUKA...
Już d w ie  w ie lk ie  M IL IO N O W E  w ygrane  
p ad ły  na losy nab yte  w  znane kolekturze

4 L J 9 T ”  -  J *H 0R 0D Y S K A I S-ka
W arszawą, Senatorska 37, «et 2-96-Ć4

Lo«y pier > n t\  kl. sa do 1 abycia 7 1 1 Aw  m ia załat­
wiamy odwrotne nocztą. Konto P, K. O. 10197

MAWV\V\VV\\\\\\\VVr
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Mamy dość udiodźcóui źydocosklch
Polska nie może być azylem  dla wyrzutków

nnych sp o łe c zeń s tw
G E N E W A ,  7. 10, N a  p o s .e d z e - ’ ności w jih o d ź c t w a  ro ln iczego , po 

n ia  k om is ji 6 -ej zg ro m adzen ia  ozem d a le j w sk a zu je  na w sp ó ł-  
pudczas dysk u s ji nad  s p ra w ą  u- za leżność trud n ośc i su row cow ych  

cn oaźców  de lega t  po lsk i rad c a  z po t’ zębam i em ig racy jn y m i. P ro  

F r y l .n g  w y su n ą ł*  im ien iem  rząd u  je k t  w y raża  zadow o len ie  z p ow o -
po lsk  ego  n a stęp u jące  p o stu la ty :

1 ) uch odźcy  n ie p °w in n i być  
m ero w an i do k ra jó w , gd z ie  p a n u ­
je  bezroboc ie .

2 ) n iektó re  k a teg o r ie  uchodź* 
có w  n ie  p o w in n y  być w ysy łan e  

do k ra jó w , gd z ie  is tn ie ją  ju ż  sk u ­
p ien ia  lu dn ośc i te j s am ej n a ro d o ­
w ośc i, a lb ow iem  zgęszczen ie  te j 
sam ej lu dn ośc i n a  p ew n y ch  te ­
ren ach  n a ru szy łoby  ró w n o w a g ę  
d em og ra fic zn ą  i spo łeczn ą , istn ie  

ją c ą  w  danym  k ra ju .
3 ) m .edzyn arod ow e  o rg a n a  d la  

uch odźców  w in n y  w sp ó łp raco w ać  

z w szystk im i o rg an iz a c ja m i u- 
chodźczym i w  stosunku  propor*  
c jon a ln ym  do ludn ośc i, ja k ą  o r ­
g a n izac je  te rep rezen tu ją .

Z N IE Ś Ć  O G R A N I C Z E N I A  * 
E M IG R A C Y J N E

G E N E W A ,  7. 10. D e le g a c ja  p o l­
ska z łoży ła  dziś d ru g ie j kom is ji 
zgro m adzen ia  p ro jek t  rezo lu c ji, 
o m a w ia ją c e j m o żl.w ośc i m iędzy - 
n a n  riowego ożyw ien ia  ob ro tu  ka- 
p ;tfcłów i ru ch u  em ig racy jn ego .

R ezo lu c ja  ta podk reś la , że w o l*  

n a  w y m ian a  m ięd zy n a ro d o w a  ty l­
ko w tccy  m oże się rozw in ąć , je ­
żeli n astąp i rów n ocześn ie  na 
w szystk ich  po lach  w ym iany , nie­
tylko to w a ro w e j, a ie także i Kapi­
ta łó w  o raz  ludności, a w szczegó l*

ciu z w o łan ia  k on fe ren c ji em ig ra ­

cy jn e j i w z y w a  L ig ę  do u trzym a­
nia łącznośc i z  tą k on fe ren c ją  
o raz  zap o w iad a  w p isan ie  próbie*  

m u em ig racy jn ego , ja s o  jed n ego  
z punktów  porządku  dz ien nego  

przysz łego  zg ro m ad zen ia  L . N .

i1 zielone i z&lte legitvnż& uje
Rozwiązanie zebrania Str. Narodowego

na k tó rym  m ia ł p rzem aw  ać mec. K ow alsk i z  Łodzi
Zajścia uliczne —  Aresztowanie kilkunastu osób

W c z o ra j w ieczo rem  zw o łan e  z o - 'T c w  n y g ie n ic zn e go , n a  którem  

sta ło  p rzez o rg a n iz a c ję  w a rs z a w - p rzem aw iać  m ia ł p rzyw ódca  na- 
aką S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  ‘ o d u w e j ' Ł o dz i mec. K azim ierz  

w ie lk ie  zebran ie  po lityczne w  sa li I K o w a lsk i W s tę p  n a  zebran ie , ja k

W otsha rnmww p M i i  s w *  jj?
C z s r e z w y c z a jk a  w  M ad ryc ie

Okręty powstańcze bombardują Barcelonę i Walencje
S E  / I L L A  7. 10. ( P A T ) ,  Z  San  

F e rn an d o  donoszą, że pow stań czy  

k rążo w n ik  „ A lm ira n te  C e rv e ra “ 

o strz e liw a ł po rty  w  B a rce lo n ie  i 
w  W a le n c ji ,  up rzedz iw szy  o iy m
u przedn io  lu dn ość  cy w iin ą  W ia  . , , .. .. TT
domość ta w y *  ła ła  w  M a d ry c ie  : ja ln y

Zdobycie M adrytu  
zaaec^duje o losacn 

Hiszpanii
B U R G O S , 7. 10 ( P A T )  Spe-

w ie lk ą  k on se rn ac ję , g d y ż ' w  p o r ­
tach  tych oczek iw an e  są  z z a g ra ­
n icy  t ran sp o rty  b ro n i i am u n ic ji.

V.

donosi, że spokój, ja k i z ap a n o w a ł 
n a  fro n ta c h  w a lk i po w zięciu  T o ­
ledo, n a leży  p rzyp  sać  re o rg a n i­
z ac ji w o jsk  p o w stań czy ch  pod  

jedn o litym  k ie row n ic tw em  gen. 
F ra n c o  Fak t, że o d d z ia ły  rz ąd o ­
w e  n ie  w y k o rzy s tu ją  tego zm n ie j- 

B U R G O S , 7. 10. ( P A T )  G łó w n a  ' szen ia  ak tyw nośc i po w stań có w , 
kvrate ra  p o w sta ń có w  donosi o za- koła p o w stań cze  w  B u rg o s  u w a -  
ję c iu  San ta  G ruz  del R e tam ar. ż a ją  za oznakę ich  s łabo śc i. Gen  

M ie jsc o w o ść  ca je s t  w ażn ym  F ra n c o  zam ierza , pod trzym u jąc  

punktem  stra teg iczn ym  na d ro - n ac isk  na różn ych  fro n tac h , sk ie - 
dze do M a d ry tu . -Z n a jd u je  s ię  row ać  w szyatk ie  w y s iłk i n a  zdo- 
ona w  o d leg ło śc i 60 km. od M a - bycie M a d ry tu . U w a ż a  on, że o
drytu .

Naród słowacki
Wytrwale upom ną się o autrnomią
B R A T I S L A W A ,  7. 10. „S lo v a k "  

zam ieszcza o bszern y  a rtyku ł se­
n a to ra  d r. M e d er le go  w sp raw ie  
w stą p ie n ia  lu d o w có w  do rządu , 
w  którym  au to r, o d p ie ra ją c  za­
rzu ty  s ta w ian e  S łow ack iem u  

S tro n n ic tw u  L u d o w em u  w  s p ra ­
w ie  w y su w a n y c h  p rzez  n iego  w a ­
ru n k ów  w z ięc ik  u d z ia łu  w  rzą ­
dzie, podkreśla", że tylko au tono ­
m ia  m oże zagw  a ra n to w a c  S ło w a ­
kom n a leżn e  im  p ra w a  n a ro d o w e  

i u ch ron ić  ićh  p rzed  k rzyw u am i, 
ja k ie  ich  s ta le  sp o ty k a ją  ze s tro ­
n y  C zechów . N ie  je s t  p ra w d ą , ze

au tonom ia  "w ytw orzy łaby  n iebez ­
pieczny d la  p ań o tw a  dualizm , 
gdyż u stró j S ło w a c ji  op iei-a łby  

się na te j sam ej kon sty tuc ji, co 
ustró j k ra jó w  czeskich . Jest z ro ­
zum ia łem , że cen tra liśc i p rz ec iw ­
s ta w ia ją  się spe łn ien iu  p o stu la ­
tów  s łow ack ich , n a w e t  je ś li  idzie  

o u tw orzen ie  sp ec ja ln ego  h iin i- 
s te rs tw a  d la  S ło w a c ji, gd yż  w te ­
dy “ SKonczyłaby s ie  w  S ło w a ­
c ji p rz e w a g a  u p rz y w ile jo w a n e j 
m niejszości, a do g ło su  p rzy sz ła -  
by  w re szc ie  w ięk szość  narodu  

s łow ack iego .

Proces o rozruchy w Krasnym Stawie
rozpaczą! się w czoraj

L U B L I N ,  7. 10. W  dn iu  dz i­
s ie js zy m  przed lu be lsk im  sądem  

O k ię g o w y m  n a  ses ji w y ja zd o w e j  
w  K rasn y m  S taw ie  pod p rzew o d ­
n ic tw em  w icep rezesa  sądu  okrę­
go w eg o  sedziego  G ó ry  rozpoczę ła  
s ię  ro z p ra w a  o z a jś c ia  ja k ie  m ia­
ły  m ie jsce  w  K ra sn y m  S taw ie  w  
dn. 15 V I. rb . N a  ła w ie  o sk a rżo ­
nych zas iad ło  37 osób, z których  

12 zn a jd u je  s ię  w  a re szc ie  ś led ­
czym ,* reszta , a w  tym  5 kobiet, 
o d p o w ia d a  z w o ln e j stopy. Jako  
g łó w n i osKarżeni w y s tę p u ją : St

Pom ian , B r. L ip n ie w sk i, E d w a rd  
Skoczy las i M ic h a ł M a re k . O sk a r ­
ża p o d p ro k u ra to r  K u ch arzew sk i. 
A k t  oskarżen ia z a rzu ca  w szy s t ­
kim oskarżonym  czynny opór  
kim  o sk a iżon ym  czynny opór w ła ­
dzom, n ap aść  na osoby  u rzędo* 

w y ch  w  czasie p e łn ien ia  p rzez  
nich czynności s łu żbow ych . O sk a r  

żonych b ron i 3 ad w ok atów , w  tym  

1 z W a rs z a w y  N a  ro z p ra w ę  po ­
w o łan o  31 św ia d k ó w  dow odo ­
w y ch  i około 100 odw odow ych .

Spółka „wróżbitów” z kolektoram
OszuKańcze praktyki Jasnowidzów

W ła d z e  ad m in istrac y jn e  s tw ie r  j tu ram i lo te r ii p a ń stw o w y ch , kie* 

dz iły  ostatn io , że w ie 'u  w ró ż b i - j  r u ją c  do nich n a iw n y ch  in teresan

losie  B ilb ao , S an tan d e r, O v iedo  

M a la g i  zd ecyd u ją  w a lk i n a  odc in ­
kach  m ad ryck ich . C zyn ione s ą  ju ż  

en erg iczn e  p rz y g o to w a n ia  do 
o fen sy w y , k tó ra  p raw d op o d o bn ie  
rozpoczn ie  się w  końcu tego tygo ­
dn ia .

K om un ikat 
w o js k  powstańczych

S E V I L L a , 7. 10. ( P A T )  R a d io ­
s ta c ja  po w stań cza  k om u n ik u je : 
N a  fro n c ie  O v ied o  p a n u je  spo ­
kój.

N a  fro n c ie  T o ledo  n a  odcinku  
I lle sc a s  p o w stań cy  ze  ję li  m . P o r -  
tillo . W  czasie  w a lk i w o jsk a  r z ą ­
dow e Straciły  100 zabitych,

W  b itw ie  pod  S an ta c ru z  del 
R etam ai w o jsk a  rz ąd o w e  p on io s ­
ły  ciężk ie s tra ty .

W  A s tu r ii  p rzeb ie g  o p e rac ji  
w o jen n y ch  u legn ie  zm ian ie  po 

p rzyby c iu  na fr o n t  k o lum ny zmo­
to ryzow an e j.

W o js k a  rząd o w e  o strze liw a ły  

g w a łto w n ie  N a v a l -P t r a l .

O sta tn ie  bo m b a rd o w an ie  M a ­
d ry tu  przez sam o loty  pow stańcze

w y w o ła ło  pop łoch  w ś ró d  m iesz­
k ań có w  sto licy  i sp ow o d o w a ło  d u ­
że  s tra ty . D w o rzec  zosta ł s iln ie  
uszkodzony, ja k  ró w m e ż  fa b ry k a  

bron i.

T rw o g a  w  Madrycie
P A R Y Ż ,  7 10. Z  B u rg o s  dono­

szą, że w o jsk a  pow stań cze  po za 
ję c iu  m iasta  S an ta  C ru z  del R e ­
tam ar na pó łnocno zachód od  

T o ledo , za ję ły  dz iś  popo łu dn iu  
m iejscow ośc i F u e n sa  i Port.ilo 

W o js k a  rz ą a o w e  p o zostaw iły  na  
p lacu  b o ju  k ilk aset zab .iy ch . Z a ­
ję c ie  tych m ie jsco w o śc i o tw o rzy ­
ło pow stań com  d ro gę  do M a d ry ­
tu. W  sto licy  po ostatn im  na locie  

esk adr pow stań czych  rozpoczę ła  
się ew a k u a c ja  ludności. W ła d z e  

w y d a ją  p rzepu stk i p rzede  w szy st ­
kim  osobom  n iezdolnym  do n osze ­
n ia  b ron i i n iem ogącym  b rać  
u dz ia łu  w e  w-znoszeniu fo r ty f ik a -  
cyj doKoła M a d j ytu. O sta tn i n a ­
lot e sk ad r  pow stań czych  spow o­
d o w a ł po w ażn e  szkody. W ięitszo  ść 
bu dyn k ów  rząd o w y c h  o ra z  u rzą­
dzen ia  dw o rca  w M a d ry c ie  zosta­
ły  zniszczone.

k z ą a  hiszpański 
pow ora i ao  2ycia „ tz e k ę "

M A D R Y T ,  7. 10. „G ace ta  de 
M a d r id "  o p u b lik o w a ła  tekst de­
k retu  o utwoi-zeniu  sp ec ja ln ego  
t rybu n a łu , ktorc-go kom petencji 
podlegać, będą  w szystk ie  przestęp  

s tw a  buntu , zd rady  g łó w n e j i 
szp iegostw a .

K arty żyw nościow e
b £ V IL L A ,  7. 10. R a d io s tac ja  

p ow stań cza  donosi, że w  B a rc e ­
lon ie w szystk ie  fa b ry k i zosta ły  
u p ań stw o w ion e  i p r a c u ją  na  
rzecz w o jsk a .

W  M a lad ze  w ła d z e  w y d a ły  zarzą  

dzenie w  ^p raw ie  obow iązk o w e j 
rek ru ta c ji do sze regów  m ilic ji lu ­
dowej.

W  M a d ry c ie  m iano w p ro w a d z ić  
Karty żyw n ośc iow e.

W e d łu g  o św iad czeń  a n ty fa s zy ­
s tow sk iego  kom itetu  w  W a le n c ji  
oa  początku p o w sta n ia  zostało  
rozstrze lan ych  w  H iszp an ii 6 ty­
sięcy  zw olenn ików  pow stan ia

O kręty rząd ow e bo ją się  
wrócić do swych portow

C A S A B L A N C A ,  7 10. ( P A T )  
O d  k ilku  dn i w  o d leg ło śc i p*ęciu  
m ii m orsk ich  od C a sa b lan c i k rą ­
ży k an on ie rka  h iszpań sk a  „ M a ­
r i a "  o raz d w a  duże k u try  ry b a c ­
kie, u zb ro jo n e  w  m ałe  a rm atk i i 
ku lom ioty. F lo ty la  ta należy do 

rządu  h iszpań sk iego  i w ie z ie  du* 
ży ład u n ek  b ron i i am un ic ji, p rze ­
znaczonej d la  B ilb ao  i S an tan der. 
Z e  w zg ięd u  na obecność w  c ieśn i­
n ie  g ib ra lta r sk ie j k rążow n ików  

pow stań czych  „ C a n a r ia s "  i „ A l ­
m iran te  C e xve ra“ , f lo ty la  ta nie  

ośm iela się na p o w ró t  do sw ych

zapow iedz ian o  w* obw ieszcze ­
niach, m ie li tylko cz łonkow -e  

S tro n n ictw a . P r z y  w e jśc iu  u s ta ­
w ion o  s tra ż  po rządkow ą , “ k tó ra  

w p u szc za ła  w ch od zących  ty lko  

po o kazan iu  leg itym ac ji.

P om im o tego  jeszcze  p rzed  ro z ­
poczęciem  zeo ran ia  dc p rzew o d ­
n iczącego  p rezesa  o rg a n iz a c ji  sto  

łeczne j S tr. N a r .  z g ło s ił s ię  p rzed  

s ta w ic ie l s ta ro s tw a  w  a sy sten c ji  
k om isarza  p o lic ji i o św iad czy ł, iż  

zebran ie  ro zw iązu je . Jako  po w ód  
podano fa k t  p o s ia d an ia  p rzez  

u czestn ików  z eb ran ia  le g it jm a -  
cyj dw óch  ty p ó w : sta rych  zie lo ­
nych  i n o w y c h : żółtych .

ZeD ran a  w  ilośc i około ty s iąca  

osób pu b liczn ość  g ło śn o  zap ro te ­
s to w a ła  p rzec iw k o  postępow an iu  

p o lic ji  i pom im o w e z w a n ia  do ro ­
z e jśc ia  się, po zosta ła  na sa li. D o ­
p iero  sp row ad zen ie  w ięk szych  s ił  
p o licy jn y ch  u m oż liw iło  op różn ie ­
n ie sa li, w ś ró d  okrzyków  ró żn e j 
treśc i , śp iew u  i d robn ycn  u ta r ­
czek z p o lic jan tam i. N a  u licach  

za jśc ia  w y b u c h ły  ze z d w o jo n ą  si­
łą. T łu m  n a ro a o w c o w  p o az ie lił 
się n a  k ilk a  g ru p , k tóre  u d a ły  
się u licam i ś ródm ieśc ia  do lok a lu  

o rg a n iz a c ji sto łeczne j S. N .  przy. 
ul. Z ło te j 30, D u rz liw ie  dem on­
s tru ją c  p rzec iw k o  żydom, sa ­
n ac ji i na  cześć obozu n a ro d o w e ­
go. F o  d rodze po tu rbo w an o  k ilku  

p rzech odn iów  żydów . P o lic ja  p a ­
rok ro tn ie  in te rw e n io w a ła .

N a  u licy  Z ło te j część dem on­
s tran tów , p o s ia d a ją c a  z ie lone le­
g ity m ac je  u d a ła  s ię  do lo k a lu  

reszta  p o s ia d a ją c a
po rtów  m ac ierzystych  W ła d z e  
fra n c u sk ie  liczą  się z m o ż l iw o - ; S tro m ctw a , 
śc ią  w e jśc ia  te j fio ty ii do p o r t u , żółte le g ity m a c je  zg ro m ad z .ia  się  
C asab lan c i. p rzed  b ra m ą  do-mu przy  ul. Z ło te j

30, d em on stru jąc  w  da lszym  c ią -

Po krótkim  okresie ciszy
Znów zaburzenia w Palestynie

tó w  i „ p s y c h o g ra fo lo g ó w "  w a r ­
szaw sk ich  w s p ó łp ra c u je  z kolek

Znowu uwięzienie
P o la ta  w  Czechach

M O R  O S T R A W A ,  7 10 ( P A T )  

Ż a n d a rm e r ia  czeska a re sz to w a ła  

w  K o ń sk ie j na  Ś ląsk u  C ieszyń ­
skim  o b y w a te la  po lsk iego  Je rze ­
go  S m eh ka  r a  p o d staw ie  u staw y  

o ochron ie  retm blik i. A re sz to w a ­
n y  p rzeb y w a  obecn ie  w w ięz ien iu  

w  M o ra w s k ie j O s tra w ,e . W ła d z e  

sąd o w e  o d m a w ia ją  u ja w n ie n ia  za 

ja k i  czyn Sm elik  zosta ł areszto ­
w an y , z a s ła n ia ją c  się tem, że 

ś ledztw o  n ie  je s t  je szcze  ukoń­
czone.

„szczęś li-tów , którym  p o d aw a li  
w e "  num ery .

W  zw iązku  z tem  G e n e ra ln a  D y  ro w y  m iędzy  T e l A v iv e m  a  J a f f ą

J E R O Z O L IM A ,  7 10. P o  w z g lę  
dnym  spoko ju , który p a n o w a ł w  
ostatn ich  p a ru  dn iach , d z is ia j z a ­
notow ano  zn o w u  sze reg  ak tów  
te rro ry sty czn y ch  i sabo tażow ych . 
W  kilku m ie jsco w o śc iach  u zb ro ­
je n i A ra b o w ie  o s t rz e liw a li  osie­
d la  żydow sk ie . M . in. zo sta ła  za­
a ta k o w a n a  p a ń s tw o w a  szk o ła  ro l­
n icza  koto Beisan , przy czym  na­
pastn icy  z a b :li w ięk szą  ilo ść  by ­
d ła . Z a w e z w a n e  w o jsk o  o d p a r ło  

A ra b ó w . W ś ró d  w o jsk a  i ko lon i­
stów  n ie ma s tra t. P oc iąg  tow a -

rek c ja  L c ^e r ji P a ń s tw o w e j w y ­
d a ła  okó ln ik  do w szystk ich  ko­
lek tu r o te j oszukańczej „w sp ó ł­
p ra c y " . W  raz ie  u sta len ia  podob* 
nych w y k ro czeń  kolektorzy  zosta­
ną pozbaw ien i kon cesji.

W Anglii nie będz 2
fron tu  ludow ego

L O N D Y N ,  7. 10. ( P A T )  N a  
k o n fe re n c ji L a b o u r  P a r ty  w  
E d y n b u rg u  w n io sek  o u tw orzen ie  

fro n tu  w sp ó ln eg o  z kom unistam i 
d la  w a lk i z faszyzm em  odrzucono  
w ięk szo śc ią  1 136 tysięcy  g ło sów . Betleem  zosta ł zab ity  znany  p rzy ­

b y ł gęsto  o strze liw an y . N a  te j 
sam ej lin ii w y k ry to  ponadto , że 

u m yśln ie  roz lu źn iono  szyny  W ia -  
dze z a rząd z iły  zbu rzen ie  dw óch  

aom ów  a rab sk ich  w  Sem akh H a -  
m idiye jako  k a rę  za udzie len ie  

czynnej pom ocy sab  stażystom . 
R u ro c ią g  n a fto w y  zosta ł p o w aż ­
n ie uszkodzony w  pob liżu  m ie j­
scow ośc i G in ega r . U ch o d zącą  

n a ftę  podpa lon o .

Śm ierć w odza D ruzow
J E R O Z O L IM A ,  7 10 ( P A T ) .  

W  czasie  w ie lk ie j potyczki m iędzy  

w o jsk iem  a ban dą  A ra b ó w  pod

w ódea  a ra b sk i A a s i. W e d łu g  op i­
n ii kó ł tu te jszych , p rzy by ły  z po ­
g ra n ic z a  pu styn i t ra n s jo rd a ń -  
sk ie j A a s i  u s iło w a ł p ro w ad z ić  na­
d a l dzieło  K aw u k li, zw an ego  tu  

„w ro g ie m  p u b liczn ym  n r. p ie rw ­
szy ". M .a n o w ic e  celem  je g o  by ło  

zbu n tow an ie  dzik ich  szczepów  
bedu iń sk ich  A a s i b r a ł czynny u- 
Jz ia ł w  po w stan iu  D ru zo w  w  r. 
1926, za co b y ł przez w ła d z e  f r a n ­
cusk ie w y d a lo n y  z  k ra ju .

N ie chciał s łu zy f 
M ad ry to w i

B IA Ł O G R Ć D , 7. 10. ( P A T . )
C h a rg e  d ‘a f fa ir e s  h iszpań sk i w  
B ia ło g ro d z ie  T o m asz  M a ic a  Sy* 
d e rm a re r  zaw iad om ił tu te jsze  
M S Z  o z łożen iu  n a  ręce  rząd u  

m adryck iego  dym isji.

Sowiecna nota
L O N D Y N ,  7. 10. Sow ieck i pose ł 

w  L o n d y n ie  K a g a n  w y sto so w a ł do 
kom itetu  n adzoru  n ad  n ie in te r­
w e n c ją  w  H iszp an ii b ardzo  o strą  

notę, w  k tó re j z w ra c a  u w a g ę  na 
fak ty  na ruszen ia  zasady  n ie in te r­
w e n c ji p rzez  P o rtu g a lię , N iem cy  
i W ło c h y .

N o ta  ta  w y w o ła ła  w  a n g ie l­
sk ich  ko łach  rząd o w ych  p o ru sze ­
nie. D a lsze  o b ra d y  p raw d o p o d o b - Jo m etod, które ju ż  m inę ły . O k a -  
n ie  n ie  będą ju ż  toczyły  s ię  w  tan żu je  s ię  jedn ak , że z łe j pam ięci 
cpoKOjnej a tm osferze  ja k  dotych- zw ycza je  z okresu  B B W R  nie zo- 
czas. ' s ta ły  dotąd porzucone.

Niemcy nie entuz azmuii) się
paktem  zachodnim

gu . P o lic ja  tłum  rozp ro szy ła .

W  lokalu  do zebran ych  k iótk©  
p rzem ó w ił mec. K o w a lsk ą  w z y w a ­
ją c  W a rs z a w ę  by  w sp ó łza w o d n i­
czy ła  z Ł o d z ią  w  p ra c y  n a ro d o ­
w e j. D a ls zy  c ią g  zeb ran ia  odby ł 
Się ju z  bez p rzeszkód . -  t

O gó łem  podczas z a jś ć  w c z o ra j­
szych a resz tow an o  k ilk an aśc ie  
osób. T rw a ły  one k ilk a  godzin , 
r o z g ry w a ją c  się  w  sam em  śród*  

m ieściu , g łó w n ie  n a  ul. M a rs z a ł­
kow sk ie j i na N .  Św iec ie . B u d z iły  

też duże za in te re so w an ie  w ś ró d  
pub liczn ości.

W  k o łach  po litycznych  b y ły  one  

p ra w d z iw ą  sen sac ją . Sądzono  p o ­
w szechnie, że ro zw ią z y w a n ie  ze ­
b rań  n a ro d o w có w  z po w od u  róż* 
nych k o lo ró w  lc g itym acy j n a leży

Studenci żydowscy
kom unistam i

W IL N O ,  7. 10. R ek to r U n iw e r ­
sytetu  im. S te fa n a  B a to re go  zam­
kną! dzisiaj Z w .ązek  S tuden *ów  

Żydów . D e cy z ja  ta w iąże  się z za­
o b se rw o w a n ą  dz ia ła ln o śc ią  na te­
ren ie  tego  zw iązku  poza u n iw e r ­
syteck ich  e lem entów  Komunisty­
cznych. P rze d  paru dn iam i poli­
cja wylegitymowała wszystkich 
obecnych  na t. zw . „ży w e j gazpt- 
ce“ .u rządzonej p rzez ten zw iązek  

i w ó w czas  okazało  się że 50 p roc. 
obecnych  na sali ńre należy do 
zw iązk u .

B E R L IN ,  7. 10. ( P A T )  D o  B e r ­
lin a  p o w ró c ił z pod róży  s łu ż b o ­
w e j am b a sa d o r  fra n c u sk i F r a n -  
cois P on eet. W  czasie  pobytu  
sw ego  w  P a ry żu  k o n fe ro w a ł on, 
jak  w iadom o , n ie tylko w  m in i­
s te rstw ie  sp raw  zag ran iczn ych , 
ale i z p rem ie rem  B lu m em  oraz  
prezyden tem  U ebrun em  P odobn o  

F r  PcUiret w ró c ił do B e r lin a  ze 

spec ja ln ym i in stru k c jam i, doty ­
czącym i z ag ad n ie n ia  paktu  za­
chodn iego  o raz  n o w e j in ic ja ty w y  
fra n cu sk ie j w  dz iedz in ie  w a lu to ­
w e j i go sp od arcze j. Jedn ak  w ś ró d  
niem ieckich  kół po lityczn ych  nie  

w y czu w a  s ię  za in te re so w an ia  ani 
en tuz jazm u  d la  rozm ow  zachód  

nich.
Jak w iadom o, N iem c y  u w a ru n ­

k o w a li rozpoczęcie w śpó ln yeh  
rozm ów  od w y cz e rp u ją ceg o  ich  

p rzy g o to w an ia  na d roaze dyp lo ­
m atyczne j. P rze b ie g  tych p rzy go ­
tow ań  n ie  d o ta r ł dotychczas do 

w iadom ośc i p u b lic zn e j i w ą tp li ­
w ym  je st , by p o s u rą ł  się o tyle 

naprzód , ażeby  z punktu  w id zen ia

N iem ie c  zapew n ić  k orzystne w y ­
n ik i k o n fe re n c ji m o cars tw  lo k a r-  
neńsk ich .

Grzeszolski w Warszawie
osadzony w  w ięztóniu  

M o k u io w sk .m
i W c z o ra j w  go d z in ach  ran n y ch  

I p rzew iez ion o  pod s iln ą  ekskortą  

z w ięz ien ia  w  P io trk ow ie  T r y b u ­
n a lsk im  do w ię z ien ia  M ok otuw - 
skego  P a w ła  G rzeszo lsk iego , boha  

tera  g ło śn ego  procesu  t ru c ic ie l- 
skiego .

P rzen ies ien ie  G rzeszo lsk iego  b a  
s tąp iło  na skutek je g o  p ro śby  o 

pozw o len ie  p rze jrzen ia  p ro toku łu  

procesu  p rzed  sądem  D e j in s tan ­
c ji. G rzeszo lsk i będzie  p rz e p ro w a ­
dzany  pa ro k ro tn ie  do S ądu  A p e ­
la cy jn ego , gdzie p rzeg ląd ać  b ę ­
dzie akta sp raw y , z a w ie ra ją c e  9 
g ru b y ch  tom ów .
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